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E D W A R D  LOTH.

RZUT OKA NA POCHODZENIE I DZIEJE LUDZKOŚCI.

Zagadnienie pochodzenia człowieka i je­
go stanowiska w przyrodzie, które tak roz- 
namiętniało umysły u schyłku ubiegłego 
stulecia, przeszło w stan spokojnej ewolucji. 
1 dlatego, pomimo że postęp nauki w tej 
dziedzinie jest niewątpliwie znaczny, mniej 
się o tem słyszy i mówi, aniżeli jeszcze 
przed kilku dziesiątkami lat.

Tymczasem szereg doniosłych odkryć 
znakomicie przyczynił się do rozszerzenia 
naszego horyzontu, niektóre poglądy sko­
rygował, a inne pogłębił.

Zadaniem niniejszego artykułu będzie 
treściwe przedstawienie tych spraw tak, 
jak one nam się przedstawiają dzisiaj.

P rzełom ow ym  momentem dla całej nauki o po­
chodzeniu człow ieka  było znalezienie  w roku 1892 
na Jawie przez lekarza holenderskiego D u b o i s  
szczątków  małpoluda, który otrzymał nazwę: „Pi- 
iheca n th ro p u s erectus" . W związku z tem, w kilka 
lat później S c h w a l b e ,  a za nim i szereg  innych 
uczonych ogłosi li  wyniki 'głęboko przemyślanych  
badań nad znanemi już w cześn iej  znaleziskami cz ło ­
wieka neandertalskiego,  co w wyniku doprowadziło  
do ustanowienia  znacznie prymitywniejszej rasy 
neandertalskiej,  której przedstawicie le  wygaśli  naj­
mniej 50.000 lat temu.

Początek b ieżą ceg o  wieku przyniósł sz e re g  dal­
szych odkryć w tym względzie,  jak znalezisko  
z Krapiny w Kroacji (1901— 5), człowieka hejdel-  
bergsk iego  (1907), Le Moustier (1908), Chapelle  aux 
Saints (1909), szczątków z P iltdown (1911), L a F er -

rassie (1509 — 1811), La Quina (1911) we Francji 
Ehringsdorf i Taubach (1914 —  16) w Niem czech  
w Bonolas (1915) w Hiszpanji i t. p. Wojna świa­
towa niejako powstrzymała te  badania, poczem zo­
stały one wznowione z podwójną siłą; mamy tedy  
do zanotowania znaleziska z Podkumok nad D o ­
nem (1922), z Kik-koba na Krymie (1924), z Sacco  
Pastore pod Rzymem (1929), Steinheim an der  
Murr (1933), z Devils  Tover na Gibraltarze (1933)i t.p.

Niezależnie  od tego zasięg  tych badań znacznie  
s ię  zwiększył dzięki poszukiwaniom w krajach 
egzotycznych: w Rodezji, w Kolonji Kenia (Kanam 
i Kanjera koło Tanganajki), w Południowej i P ó ł­
nocnej Afryce  i w Chinach. Tam w latach 1920—31 
dokonano poszukiwań w jaskiniach koło Chu-ku- 
t ien  i znaleziono szczątki nader prymitywne, nie­
mal odpowiadające P ithecan thr opasow i z Jawy,  
a które otrzymały nazwę „ S in a n th ro p u s p ek in en s is" .

W reszcie w najnowszych czasach dokonano s z e ­
regu sensacyjnych odkryć na terenie Palestyny  
(Wady al Mughara, Mukharet e s  Skul, Shukbah 
i t .p .) ,  gdz ie  o palmę pierwszeństwa walczą arche­
o logiczne szkoły Francji, Anglji i Ameryki Północ­
nej. Ostatnio mamy również do zanotowania c ie ­
kawe odkrycia na Jawie w Ngadong, oraz w kilku 
m iejscowościach Ameryki.

A czkolw iek  poszczególne  znaleziska są n ie­
kompletne, to jednak ich mnogość i różnorodność  
pozwala już na dość dokładne poznanie oblicza  
naszych przodków z okresu formowania się  ras 
ludzkich, zamieszkujących ziemię dzisiaj .

D o  dokładniejszych wiadomości przyczyniło s ię  
pozatem lep sze  zbadanie geologji  Czwartorzędu,  
w którym człowiek powstawał; poznanie fauny 
i flory paleontologicznej z tego  okresu, z którą 
człowiek się  stykał i której szczątki znajdujemy  
obok ludzkich; dalej świetny rozwój archeologji 
przedhistorycznej,  oraz cały szereg dalszych nauk 
pomocniczych, które łącznie biorąc ułatwiają nam 
wgląd w całokształt sprawy.
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Sięgnięto  również i poza Czwartorzęd, do okre­
sów wcześn iejszych i znalez iono  sz e r e g  szczątków  
Naczelnych, które pozwalają nam sądzić  o wspól-  
nem drzewie gen ea lo g iczn em  dla Hom inidów.

W świetle dzisiejszej nauki zagadnienie 
to przedstawia się, mniej więcej nastę­
pująco:

Naczelne, czyli Prymaty pojawiły się już 
we wczesnym Trzeciorzędzie, tak zwanym 
Eocenie. W następnym podokresie Trzecio­
rzędu, w Oligocenie, mamy już formy tak 
charakterystyczne, jak Parapithecus i Api- 
dium, a następnie Propliopithecus. Zwłasz­
cza ostatnia forma, tak pod względem uzę­
bienia, jak i kształtu kości, może być uwa­
żana za wykazującą wspólne cechy całego 
dalszego drzewa genealogicznego wyższych 
Naczelnych, czyli Człekokształtnych. Z ko­
lei, w podokresie Mioceńskim widzimy oder­
wanie się od wspólnego pnia form, dają­
cych początek istniejącym dzisiaj Gibbo- 
nom (Hylobates) jak Pliopithecus, oraz w gór­
nych warstwach tych postaci, z których 
rozwinąć się musiał dzisiejszy Orangutan 
(Palaeosimia) i Sivapithecus.

U schyłku Miocenu występował poza 
tem, znany nam z licznych stanowisk Eu­
ropy, Egiptu i Indji—Dryopiłhecus, którego 
musimy uważać za wspólną formę dla po­
zostałych Człekokształtnych: Goryli, Szym­
pansów i Człowieka. Dryopithecus prze­
trwał aż do połowy następnego podokresu 
Trzeciorzędu do Pliocenu, kiedy to najpierw 
oderwała się od ogólnego pnia wspólna 
gałęź szympansoido-goryloidalna (Palae- 
opithecus), ulegająca już dalej różniczko­
waniu w kierunku dwóch, żyjących dziś 
w Afryce Antropoidów jak Szympans i Go­
ryl, etapami której to drogi były takie for­
my jak Australopiłhecus africanus i Pan 
vetus.

Pozostały pień drzewa genealogicznego 
prowadzi nas już do Człowiekowatych, 
czyli Hominidów, u których szczytu znaj­
dujemy człowieka współczesnego.

Tak więc podkreślić należy, że Dryopi­
thecus z Pliocenu jest tą formą, której 
przypisujemy jeszcze łączne cechy człowie­
ka i niektórych Człekokształtnych (Szym­
pans, Goryl) i z której, najprawdopodobniej, 
rozwinął się ród ludzki.

Przyjrzyjmy się zatem dalszemu różnicz­
kowaniu w Pleistocenie czyli już w Czwar­
torzędzie.

U schyłku Trzeciorzędu i na początku 
Czwartorzędu zaczęły występować istoty, 
zasługujące na nazwę Hominidów (Czło­
wiekowatych); zaliczyć tu należy te formy, 
które wykazywały nietylko pewne ce­
chy ludzkie, ale które różniły się jeszcze 
od ludzi tak znacznie, że wielu uczo­
nych usiłowało zaszeregować je do pa­
leontologicznych form Człekokształtnych. 
Tak więc liczne były głosy, że Pithecanth- 
ropus erectus, to raczej postać wielkiego 
Gibbona, że niedawno odkryty Sinthroanous 
wykazuje cechy szympansoidalne; za naj­
bardziej wątpliwą należy uznać formę 
Eoanthropus Dazusoni z Piltdown, której 
pewne cechy posłużyły nawet do oznacze­
nia nowej wielkiej zaginionej postaci Szym­
pansa, nazwanego Pan vetus. Wreszcie do 
wczesnych form Czwartorzędu należałoby 
zaliczyć żuchwę hejdelbergską, na której pod­
stawie S c h ó t e n s a c k  wyróżnił formę H o­
mo heidelbergensis. Jednakowoż poza zębami 
o cechach ludzkich, żuchwa ta ujawnia tyle 
prymitywnych cech, że z powodzeniem 
można kwestjonować jej przynależność do 
rodu ludzkiego, i dlatego proponowano 
dla tego znaleziska szereg innych nazw, 
z których najbardziej przyjęła się nazwa 
Prothanthropus heidelbergensis.

Oddzielenie tych czterech najprymity­
wniejszych znalezisk od rodzaju ludzkiego 
(Genus Homo) i zaszeregowanie ich do  
Człowiekowatych (Hominidae), kładzie kres 
długotrwałemu sporowi, czy człowiek sięgał 
aż do Trzeciorzędu. Raczej uważamy teraz, 
że właściwy człowiek pojawił się mniej 
więcej w połowie Czwartorzędu, w okresie 
odpowiadającym, pod względem archeolo­
gicznym, kulturze mustjerskiej (około 130.000 
lat temu), a wcześniej istniały tylko istoty 
zbliżone do człowieka, zasługujące wpełni 
na miano Hominidów, ale jeszcze nie 
ludzie.

Dopiero więc w czasie trzeciego inter- 
glacjału i ostatniego zlodowacenia pojawi­
liby się ludzie, różni zresztą od dzisiejszych. 
Nazywamy tę rasę neandertalską, a liczne
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jej znaleziska, o których wspominałem po­
przednio, i których liczba dochodzi dziś do 
30, pozwoliły już na dość szczegółowe zba­
danie i zobrazowanie tych naszych pierwo­
tnych protoplastów.

Nadmienię przytem, że nazwę człowieka 
neandertalskiego nadał kalocie z N e a n -  
d e r t a l u  w połowie ubiegłego wieku pier-

Szk ie le t  człowieka w spó łczesnego  (z

wszy jej badacz S c h a f f h a u s e n  i nazwa 
ta przyjęła się dziś ogólnie dla przedstawi­
cieli tego typu.

Natomiast późniejsi badacze, jak S c h w a 1- 
b e, niesłusznie używali nazwy człowieka 
pierwotnego (Homo primigenius), czem 
wprowadzili niepotrzebny zamęt, bo tą nazwą 
określamy ludzi doby poneandertalskiej z 
okresu paleolitu młodszego.

Człowiek neandertalski był mniejszy od

dzisiejszego. Liczne cechy przemawiają za 
tem, że prowadził jeszcze tryb życia częś­
ciowo nadrzewny i chodził na kończynach 
lekko zgiętych, tułów przechylał nieco do 
przodu. Jego głowa była duża o nisklem 
sklepieniu czaszkowem, wydatnej twarzy, 
mocno zaznaczonych guzach brwiowych i 
ściętym podbródku. To wszystko łącznie

lew ej)  i neandertalskiego (z prawej)

nadawało mu cechy nader pierwotne. Nie­
wątpliwie posiadał również centralny układ 
nerwowy o mniejszym rozwoju półkul móz­
gowych, a proporcjonalnie większym móżdż­
ku i płacie węchowym.

Zarówno badanie jego mózgu, jak i ca­
łej, towarzyszącej mu kultury mustjerskiej 
świadczy o znacznie niższej inteligencji, o- 
bok utrzymanej większej sprawności fizy­
cznej i zręczności ruchów. Człowiek nean
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dertalski był łowcą, znał już dobrze użyt­
kowanie ognia, posługiwał się prymitywne- 
mi narzędziami krzemiennemi, jak tłuki, o- 
strza, skrobacze, obłęczniki, drapacze, wy­
konywane częściowo z odłupków. Tutaj też 
po raz pierwszy zaznacza się obróbka ko­
ści.

Jednakowoż brakło mu jeszcze zupełnie 
poczucia estetyki, przejawiającego się w tak 
bardzo charakterystycznych dziełach? sztuki 
młodszego paleolitu.^

C złowiek rasy kromaniońskiej (według Mc. 
Gregora).

Do niedawna człowieka neandertalskiego 
znano tylko z północnych Niemiec, z Bel- 
gji i Francji. Ostatnio zasięg jego w Euro­
pie i krajach Śródziemnomorskich znako­
micie się rozszerzył, dzięki znaleziskom 
z Hiszpanji, Italji, Krymu i Palestyny tak, 
że dziś już niemal pokrywa się z rozpow ­
szechnieniem Paleolitu epoki mustjerskiej.

Choć nie znaleźliśmy go dotąd, człowiek 
neandertalski musiał istnieć też w Polsce, 
gdzie pozostawił ślady kultury mustjerskiej 
znane nam z jaskini na Galoską oraz

z dolnych pokładów jaskinini Mamutowej 
w Ojcowie.

Nadmienić wreszcie wypada, że rasa nean- 
dertalska sięgała prawdopodobnie daleko 
poza Europę, gdyż ostatnie znaleziska 
z Ngadong na Jawie, dokonane przez 
O p e n o o r t a ,  oraz młodsza geologicznie 
czaszka z Rodezji, wykazują cechy bardzo 
do neandertalskich zbliżone.

Może najdotkliwiej odczuwaną luką w ba­
daniach człowieka przedhistorycznego est

jCzłowiekfneandertalskifc (wdłg. [Mc. Gregora).

niedostatecznie dotąd wyjaśnione przejście 
od człowieka neandertalskiego do później­
szych ras, zasługujących już na nazwę 
kopalnego człowieka rozumnego (Homo 
sapiens fossilis  vel primigenius). Według 
niektórych uczonych u schyłku ostatniego 
zlodowacenia człowiek neandertalski, przy­
najmniej w Europie, zaniknął bezpowrotnie. 
Według innych, ulegał częściowemu skrzy­
żowaniu z napierającemi z Afryki i Azji 
młodszemi rasami, przekazując im pewne 
cechy neandertalskie, które w niektórych
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zakątkach naprz. w Australji przetrwały 
jeszcze wieki, a nawet do dzisiaj.

Nie wnikając w to, który z tych poglą­
dów jest słuszny, musimy jednak usta­
lić, że człowiek z okresu ustępowania lodów, 
odpowiadającego archeologicznym kulturom 
Paleolitu młodszego, Orynjackiej, Solutreń- 
skiej, Magdaleńskiej i z Neolitu, różni się 
zasadniczo od Neandertalczyków.

Pomimo odrębności szeregu cech raso­
wych, jest to już człowiek nie bardzo od­
biegający od ludzi współczesnych. Wynika

sztuki, ryciny skalne, malowidła i rzeźby, 
których artyzm podziwiamy i dzisiaj, zwła­
szcza, że były one wykonywane nader pry- 
mitywnemi środkami. Stąd był już tylko 
krok jeden do osiadłego trybu życia i udo­
mowienia zwierząt, co nastąpiło w Neolicie.

Naukowa dyskusja nad różniczkowaniem 
się człowieka kopalnego rozumnego na 
współczesne rasy należy do najbardziej 
aktualnych, ale mimo dużych wysiłków, 
nie doprowadziła jeszcze do zupełnie kon­
kretnych wyników.

Rekonstrukcja częśc i  miękkich na czaszce  z C io  Magnon i na czaszce  neandertalskiej z Chapelle
aux Saints (wdg. Mc. Gregora)'

z tego, że ludzkość za ostatnie 50,000 lat 
zmieniła się tylko nieznacznie i że wobec 
tego, obok współczesnego człowieka ro­
zumnego (Homo sapiens recens) należy po­
stawić poprzedzającego go bezpośrednio 
kopalnego człowieka pierwotnego (Homo 
sapiens primigenius).

Jego kultura różni się też znacznie od 
pierwotnej epoki mustjerskiej. Już bowiem 
w okresie Orynjackim i w następnym po­
jawiają się wyroby krzemienne, wykazujące 
znacznie wyższą technikę załuskiwania, 
obok nich zaczynają pojawiać się różne, 
nader pomysłowe wyroby z kości, które 
osiągnęły szczyt w epoce Magdaleńskiej, 
a co najważniejsze, występują przedmioty

Dawniejsi badacze rozróżniali rasy Gri- 
maldi, Orynjacką, Kromaniońską, Szanse- 
ladzką, oraz późniejszę Furfooz-Grenelską. 
Dzisiaj zdajemy sobie sprawę, że ten po­
dział utrzymać się nie da. W rasie „Gri- 
maldi” najstarszej z nich, a której pierw­
szych przedstawicieli znaleziono w jaski­
niach koło Mentony, dopatrywano się cech 
negroidalnych, dzięki niezwykle wydłużonym 
kończynom.

Przedstawicieli rasy Orynjackiej, czyli 
łowców lessowych, znamy z Francji, Czech, 
Węgier i Rosji południowej.

Rasa Kromaniońska, która występowała 
u szczytu Pleistocenu, objęła kraje śródzie­
mnomorskie, Anglję, Francję, Południowe
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Niemcy, Czechy, Morawy. Jak wynika z te­
go co powiemy dalej, jest to raczej poję­
cie zbiorowe. Z tej to bowiem długogło- 
wej i wysokiej rasy najprawdopodobniej 
powstała dzisiejsza rasa nordycka, a więc 
Germanowie, a częściowo i Słowianie. Nie 
brakło jednak głosów, że dzisiejsi Eskimosi 
z Labradoru również się z tej rasy wywo­
dzą, że dadzą się w niej stwierdzić także 
elementy Iaponoidalne i śródziemnomorskie.

Rasa Szanseladzka o wiele mniejszego 
wzrostu i o szerokiej twarzy byłaby, według 
uczonych francuskich i angielskich, proto­
typem dzisiejszych ras arktycznych, a zwłasz­
cza Eskimosów. Ostatnie wreszcie pojęcie 
rasy Furfooz-Grenelskiej zostało zapocząt­
kowane przez znalezienie w późnym okre­
sie epoki Magdaleńskiej szerokogłowych 
czaszek, które po raz pierwszy wystąpiły 
w większej liczbie w stanowisku Ofnet 
w Bawarji w roku 1912.

Wyliczone powyżej rasy: Grimaldi, Oryn- 
jacka/Kromaniońska i Szanseladzka, oraz 
Furfooz-Grenelska, zakańczają okres Paleo­
litu, czyli kamienia łupanego. Nastaje epo­
ka przejściowa do Neolitu, a później już 
sam Neolit, czyli okres kamienia gładzone­
go i ceramiki.

Od Neolitu zaś przechodzimy do coraz 
krócej trwających okresów miedzi, bronzu 
i żelaza i wkraczamy do okresu protohis- 
torycznego, w którym formowały się osta­
tecznie dzisiejsze rasy.

Nic więc dziwnego, że zważywszy na 
niezmienność człowieka za ostatnie 50.000 
lat, już nawet w okresie Paleolitu młodsze­
go, starano się doszukiwać zapoczątkowa­
nia tych elementów rasowych, które i dziś 
dają się wyodrębnić z ogólnego tła. Wy­
mienić tu należy wysiłki lwowskiej szkoły 
antropologicznej i prace C z e k a n o w -  
s k i e g o, oraz U l b r y c h - K u d e l s k i e j  
z których wynika, że tak jak to już wspo­
mniałem powyżej, — podział na rasy Gri­
maldi, Orynjacką, Kromaniońską i t.d. dziś 
już wystarczyć nie może i że analiza zdą­
żać raczej musi w kierunku wyodrębniania 
ze znalezisk paleolitycznych typów nigry- 
tyckich, sudańskich, śródziemnomorskich, 
laponoidalnych, nordyckich, a nawet ucho­

dzących dziś za mieszańców sublaponoi- 
dalnych (wschodnich) i litoralnych (śród- 
ziemnomorskich-armenoidalnych).

Myśl ta, w zasadzie słuszna, musi być 
jeszcze lepiej ugruntowana w nauće. W 
okresie Epipaleolitu, który trwał zaledwie 
kilkanaście tysięcy lat i któremu odpowia­
da najwyżej kilkaset pokoleń ludzkich, już 
się mało zmieniło. W Europie, obok zasa­
dniczych elementów i ich mieszańców,
0 których wspomniałem powyżej, pojawiły 
się typy mieszane, jak dynarski, alpejski, 
dalej zaznaczyły się wpływy bliskiego 
wschodu (Fenicjanie, Arabowie, Semici), 
oraz wpływy najazdów koczowniczych lu­
dów azjatyckich i t. p.

Ale jeżeliśmy już dobrnęli w różniczko­
waniu się pnia genealogicznego człowieka 
do dzisiejszych ras europejskich, to jednak 
musimy pamiętać, że na pozostałych kon­
tynentach występują liczne odrębne rasy, 
więc czarna na południu Afryki, w Indjach
1 Australji, żółta w Azji, Ameryce i na 
wyspach Pacyfiku i Arktydzie i t. p.

Otóż nie od rzeczy będzie rzucić okiem 
na pozaeuropejskie wykopaliska Paleolitu 
młodszego, by wyrobić sobie pogląd, jak 
się właściwie w innych częściach świata 
przedstawia sprawa człowieka rozumnego 
(Homo sapiens).

Właśnie ostatnie lata przyniosły nam w 
tym względzie masę materjału nowego, o 
którym chciałbym tu zupełnie pobieżnie po­
mówić.

Jeżeli zaczniemy od Afryki, to na jej pół­
nocy rozróżniamy strefę śródziemnomorską, 
wykazującą zbliżenie nietylko do południo­
wej Europy, ale również do Palestyny, Syrji 
i Arabji.

Południowa zaś Afryka, oddzielona Saha­
rą, jest zamieszkana przez ludy kultury au- 
stro-afrykańskiej i różni się od północnej 
bardzo jaskrawo.

Otóż w krajach północno-afrykańskich, 
nietylko w Egipcie, ale i w Tunisie, Algie­
rze i Maroku, dokonano w ostatnich latach 
kilkunastu odkryć, opracowanych ostatnio 
przez O b e r m e i e r a ,  z których wynika, 
że człowiek Paleolitu młodszego, tak jak w 
Europie, różnił się zasadniczo od neander-
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talskiego, że raczej należał do rasy Kro- 
maniońskiej, względnie według nowszych 
badań, można się tam doszukiwać wpływów 
nigryckich i negroidalnych. W zasięgu po­
łudniowym, przedewszystkiem, wymienić na­
leży czaszkę z Rodezji, o której wspomi­
nałem, opisując rasę neandertalską. Dalej 
wykopaliska z Kanam i Kanjera, w protek­
toracie Kenia koło Tanganajki, które naro­
biły bardzo wiele hałasu i z powodu prze­
mieszczenia warstw, spowodowały aż trzy 
ekspedycje specjalne, wysłane do zbadania 
tego miejsca. W wyniku tych badań usta­
lono, że są to znaleziska młodszego Pale­
olitu odpowiadające typowi człowieka ro­
zumnego—prechamickiemu (Bantu), różnią­
cemu się jednak znacznie od południowych 
Buszmenów i Hottentotów.

Opodal w Ementeita i Nakuru, a nastę­
pnie w Gambles Cave, znaleziono kilka­
dziesiąt grobów z okresu Paleolitu młod- 
szego, które wykazały przynależność szcząt­
ków ludzkich do typu człowieka rozumne­
go z dużem podobieństwem do dzisiejszych 
Chamitów.

Dalej na południu Afryki, wraz z pow­
staniem uniwersytetów w Cape Town i 
Wytwatersrand zaczęto liczne poszukiwa­
nia, uwieńczone w ostatnich latach znale­
ziskami w miejscowościach Springbok, Bos- 
kop, Tsitsikama, Fish-hoek (Still-Bay), Cape 
Flats, Zuurberg i Florisbad.

Wszystkie wyliczone odkrycia pochodzą 
z górnego Paleolitu. I aczkolwiek napot­
kano na pewne trudności w ustalaniu stra- 
tygrafji warstw i porównywaniu ich ze 
stosunkami w Europie, to jednak co do 
zasadniczego poglądu niema wątpliwości. 
Wszystkie szczątki ludzkie wykazują cechy 
człowieka kopalnego rozumnego i pod tym 
względem nie można mieć zastrzeżeń. Bos- 
kop, Tsitsikama, Zuurberg i Fish-hoek wy­
kazują cechy zbliżone do buszmeńskich 
i hottentockich, są jednak pod wieloma 
względami prymitywniejsze, natomiast Cape 
Fląts przedstawia raczej odmienny typ 
australoidalny.

Pomimo tych licznych odkryć na jakąś 
syntetyzującą teorję jest jeszcze zawcze- 
śnie.

Jeżeli teraz przejdziemy do Azji, uwa­
żanej za kolebkę rodu ludzkiego, to wy­
pada zaznaczyć, że penetracja naukowa 
do tego olbrzymiego lądu była dotychczas 
bardzo utrudniona i dlatego mamy tu do 
zanotowania tylko nieliczne znaleziska i to 
na kresach Azji. A więc jeżeli chodzi 
o człowieka neandertalskiego i starszy 
Paleolit, to wspominaliśmy Jawę (Piłhe- 
canłhropus, Javanthropus-Ngadong), Chiny 
(Sinanthropus) i Palestynę. Natomiast pod 
względem Paleolitu młodszego mamy do 
zanotowania bardzo niewiele.

W jaskiuiach Palestyny są nam właściwie 
znane wszystkie warstwy od najstarszych 
do najmłodszych. A więc i te, które nastą­
piły po okresie mustjersko-neandertalskim. 
W jednej tylko jaskini Shukbah (Wady en 
Natuf) Miss G a r r o d  z amerykańskiej 
szkoły archeologicznej znalazła około 45 
szkieletów, co do których K e i t h  zazna­
czył że, aczkolwiek niewątpliwie należą 
do typu człowieka rozumnego, różnią się 
znacznie od Kromaniończyków i przypo­
minają starożytnych Egipcjan,

Poza tem należy jeszcze zwrócić uwagę 
na prowadzone od lat wykopaliska na te­
renie Mesopotamji, gdzie w Ur-El-Ubaid 
odkryto osiedle ludu Summeriańskiego 
z przed 4000 lat do Chr., odrębnego od 
typu mongolskiego, a przypominającego 
raczej staro-egipcjan.

Na Jawie wreszcie, obok wymienionych 
poprzednio wykopalisk starszych, już w roku 
1890 odkryto szczątki, znane pod nazwą 
Wadjak, które uznano za odpowiadające 
okresowi Paleolitu młodszego. Są to ró­
wnież szczątki typu człowieka kopalnego 
rozumnego, jednakże różniące się znacznie 
od dzisiejszego typu malajskiego.

Od Jawy przejdźmy teraz do Australji. 
Wiemy, że ląd ten jest zamieszkiwany przez 
szczepy, które zarówno fizycznie, jak i kul­
turalnie stoją bodaj na najniższym pozio­
mie rozwoju. To samo zresztą można po ­
wiedzieć o Tasmańczykach, którzy nieda­
wno dopiero wyginęli.

Zrozumiałe jest zatem nasza zaintereso-' 
wanie okresem protoaustralijskim, któryby 
mógł rzucić światło na dzisiejsze stosunki
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tego lądu. Mamy tu do zanotowania trzy 
znaleziska: Wellington Cave, T a lga i iC o -  
huna. Wszystkie te znaleziska odnoszą się 
do południowej Australji i pochodzą z gór­
nego Czwartorzędu. Zarówno Talgai jak 
i Cohuna wykazują podobny typ, który 
można nazwać protoaustralijskim, zbliżonym 
fizycznie do dzisiejszych prymitywnych 
szczepów. Zwłaszcza niezwykle silny pro- 
gnatyzm, ogromne podniebienie, wąskie 
czoło i t. p. są cechami rzucającemi się 
w oczy.

Jak dotychczas, wykopaliska Australji nie 
wyjaśniły nam pochodzenia ras ludzkich 
zamieszkujących ten ląd, stwierdziły jednak, 
że ta część świata była już zamieszkana 
w okresie odpowiadającym naszemu Pale­
olitowi młodszemu.

Tak więc uwzględniliśmy już cały stary 
ląd i pozostaje nam jeszcze wspomnieć 
Amerykę. Jak wiadomo, K o l u m b  zastał 
tam już liczne szczepy indjańskie. Ale do- 
dychczas nie zostało wyjaśnione, kiedy po­
raź pierwszy człowiek wkroczył na ląd 
amerykański. Ta sprawa zasługuje na uwa­
gę, już choćby z tego względu, że w cza­
sie rozwoju Naczelnych zaszły tam fakty 
następujące: pierwsze Małpozwierze (Le­
mury) znane nam są tylko z Ameryki Pół­
nocnej a stamtąd dopiero przerzuciły się 
na stary ląd w Eocenie. Łączność ta zo­
staje jednak zerwana i Naczelne Ameryki 
rozwijały się dalej samoistnie, doprowadza­
jąc do wykształcenia się małp Szerokono- 
sych (Platyrrhina), których brak na starym 
lądzie. Słyszeliśmy dalej, że Człekokształ­
tne (Anthropoidea) i Człowiekowate (Ho- 
minidae), a więc i człowiek, powstały na 
lądzie starego świata, czyli że człowiek 
dopiero później po raz wtóry zawędrował 
do Ameryki. Wchodziłyby tu w rachubę 
trzy drogi.

1. droga lądowa z Azji przez przesmyk 
Beringa,

2. z Europy przez Grenlandję i
3. droga oceaniczna.
Najbardziej prawdopodobna hipoteza jest 

pierwsza, która wyprowadza Indjan ame­
rykańskich od żółtej rasy mongolskiej. Naj­
mniej życiowa jest możliwość trzecia, która
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jednak jest brana w rachubę przy rozpa­
trywaniu wpływów rasowych Mikronezji 
na ludność Ameryki Południowej u wy­
brzeża Pacyfiku.

Wiadomo nam, że ludność Ameryki, po­
mimo że była zupełnie oddzielona od sta­
rego świata, rozwinęła wysoką kulturę 
w krainie Azteków i Peru. Z powyższych 
powodów każde znalezisko czwartorzędowe 
jest żywo komentowane, tembardziej że 
stosunki geologiczne Ameryki Północnej 
w okresie zlodowaceń były podobne do 
naszych. Niestety, w Ameryce mamy do­
tychczas do zanotowania zaledwie kilka 
ciekawych spostrzeżeń.

W roku 1935 znaleziono w Colorado 
(Cimmarion River) w warstwach górnego 
Czwartorzędu szczątki człowieka, którego 
F i g g i n s nazwał: Homo Novus Mundus. 
Przypomina on w sposób niezwykły znale­
ziska europejskie z okresu Orynjackiego 
i stanowi w każdym razie okaz człowieka 
kopalnego rozumnego.

W przeciwstawieniu do tego znaleziska, 
w stanie Minnesota kolo jeziora Pelikan 
znaleziono szkielet późnoczwartorzędowy, 
któremu przypisują wyraźne cechy mongol­
skie. Na Florydzie, a więc dalej na po­
łudnie, już w roku 1916 znaleziono kości 
ludzkie typu człowieka rozumnego w war­
stwach czwartorzędowych razem z kośćmi 
Mastodonta. Na terenie zaś Ameryki Po­
łudniowej mamy do zanotowania czaszkę 
z Punin (Ekwador), znalezioną w roku 1923 
w warstwach czwartorzędowych. L. R. 
S u 1 1 i v a n ustalił jednak, że czaszka ta 
różni się zasadniczo od wszystkich typów 
dzisiejszych Nowego lądu i że wykazuje 
uderzające podobieństwo do czaszek austra­
lijskich. Jest to zagadka, której na razie 
rozwiązać nie potrafimy.

Jeszcze dalej na południe, w Argentynie 
odkryto szczątki ludzkie w formacjach 
pampeeńskich, odpowiadających Czwarto­
rzędowi w Samborombon, Toutezuelas 
i Esperanza i dopatrzono się w n ch podo­
bieństwa preeskimoidalnego, zbliżonego do 
typu rasy Szanseladzkiej. Z dotychczaso­
wych znalezisk amerykańskich możemy 
w każdym razie wnioskować, że w okre­
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sach Paleolitu młodszego (Czwartorzędu 
górnego) człowiek już zamieszkiwał Ame­
rykę. Wcześniejszych znalezisk typu nean- 
dertalskiego dotychczas z Nowego Świata 
nie znamy. Jednak niektóre z omawianych 
znalezisk potwierdzają hipotezę przenikania 
do Ameryki elementów mongolskich i azja­
tyckich, inne znów wykazują, że niema ści­
słego związku z tą teorją. Natomiast od­
krycie z Punin w Ekwadorze przedstawia 
problemat, o którego rozwiązanie napróżno- 
byśmy się kusili na podstawie dzisiejszych 
danych i musimy go pozostawić przyszłości.

Jeżeli teraz raz jeszcze rzucimy okiem 
na to, co tu pokrótce zreferowałem, to 
musimy przyjść do przekonania, że nauka 
w ostatnich latach zrobiła znaczne postępy, 
Wyjaśniliśmy sobie bowiem związek kopal­
nych form Naczelnych aż do Hominidów 
włącznie. Wyjaśniliśmy znaczenie Czwarto­
rzędu, jako okresu formowania się rodu 
ludzkiego. Wyodrębniliśmy dość dokładnie 
pierwotną rasę neandertalską, którą jak 
dotychczas znamy z różnych zakątków Sta­
rego Lądu, ale której nie znaleziono jeszcze 
w Ameryce. Stwierdziliśmy dalej, że rasa 
ta wyginęła około 50.000 lat temu.

Poznaliśmy następnie człowieka młodsze­
go Paleolitu, znanego nam już ze wszyst­
kich części świata. Nazwaliśmy go, w prze­
ciwstawieniu do Neandertalczyków, czło­
wiekiem pierwotnym albo kopalnym ro­
zumnym, czem pragnęliśmy zaznaczyć, że 
ludzkość od tego odległego czasu nie bar­
dzo się zmieniła.

Zaznaczyłem dalej, że w tym okresie 
należy się doszukiwać formowania się dzi­
siaj istniejących ras ludzkich, których po­

czątki musiały sięgać wstecz, aż do Paleo­
litu. Jednakowoż związek ten, jak dotych­
czas, jest dość luźny. Pomimo jednak tak 
doniosłego postępu, dużo jeszcze jest do 
wyjaśnienia i bylibyśmy nieszczerzy, gdy­
byśmy to chcieli zataić.

Więc przedewszystkiem ciągle jeszcze 
niewiadomo, gdzie się ludzkość formowała. 
Dotychczas za kolebkę rodu ludzkiego uwa­
żano Centralną Azję, na co żadnych do­
wodów naukowych niema. Istnieje również 
kilka teoryj odnośnie powstania człowieka 
z jednego ogniwa (monofiletyzm), lub też
z kilku ośrodków niezależnych (polifile-
tyzm). Próbą uzgodnienia tych sprzecznych 
poglądów byłaby teorja o l o g e n e z y  
( R o s s o )  i p a n t o p i z m u  ( P a c z o w s k i ) ,  
które dopuszczają możliwość powstania ras 
w kilku miejscach jednocześnie, zależnie
od zaistnienia jednakowych warunków fi­
zycznych i socjalnych.

Dalej, musimy to niestety przyznać, okres 
najbliższy dzisiejszemu, powiedzmy odpo­
wiadający górnym warstwom Paleolitu i Epi- 
paleolitu, jest nam znany niewystarczająco. 
I dlatego geneza dzisiejszych ras ciągle
jeszcze jest ciemna.

Zważywszy jednak, że dopiero kilkadzie­
siąt lat upłynęło od chwili, kiedy się temi 
zagadnieniami zainteresowano na serjo, mu­
simy przyznać, że dokonano już bardzo 
wiele. Wysiłek był olbrzymi i wyniki nie­
byłe jakie. Rozpęd, jakiego nabrało prowa­
dzenie tego rodzaju badań, szeroki rozmach 
z jakim dziś przystępujemy do rozwiązy­
wania tego rodzaju zagadnień, pozwalają 
nam mieć nadzieję, że z każdym rokiem 
postęp będzie znaczny.

JAN IN A  S Z A F E R O W A .

H I S T O R J  A

Mało jest roślin użytkowych na świecie 
które, poza swem znaczeniem praktycznem, 
wywarły wpływ na intelektualny rozwój 
człowieka, kształtując jego zwyczaje, oraz 
zapładniając jego literaturę i sztukę. Między 
niemi na pierwsze miejsce wysuwa się her-

H E R B A T Y .
bata, dająca tak pospolity dziś u nas na­
pój, która w ojczyźnie swej na wschodzie 
nietylko doznawała kultu prawie religijnego, 
ale z którą umysł tamtejszego człowieka 
wiąże ukształtowanie się wszystkiego, co 
uważa za piękne. Znalazło to wyraz w li­
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teraturze japońskiej. Na pierwsze miejsce 
wysuwa się tu książka gorącego obrońcy 
tradycji i zwyczajów japońskich Okakura- 
Kakuzo, napisana w języku angielskim, a za­
tytułowana ,,The book of Tea”. W euro­
pejskiej literaturze naukowej zajmuje też 
herbata poczesne miejsce. Poza długiemi 
rozdziałami w dziełach, poświęconych hi- 
storji roślin uprawnych, doczekała się her­
bata dwóch dużych monografij, francuskiej 
z r. 1901, napisanej przez C. A. Gu i -  
g o n a i angielskiej C. R. H a r 1 e r a, która

ukazała się w roku 1933. W książkach tych, 
jak również w oryginalnej literaturze Wscho­
du jest tak dużo interesujących wiadomości
0 herbacie, że warto ten temat bliżej poznać. 

Jeżeli damy wiarę chińskim podaniom
1 legendom, to historja herbaty sięga nie­
omal czasów Noego. Krzew herbaciany 
byłby więc na równi z winoroślą jedną 
z najdawniej używanych roślin na ziemi. 
Ojczyzną tego krzewu, należącego do ro­
dziny Theaceae, a spokrewnionego blizko 
z kamelją, jest prawdopodobnie wyżyna na 
pograniczu dzisiejszych Chin i Indyj. Dziś 
jeszcze rośnie on dziko w górnym Assamie 
w Bengalji oraz na wyspie Hainan. Tam 
zbierali w zamierzchłych czasach chińscy

lekarze cenne liście, które stosowali następ­
nie jako lekarstwo zarówno wewnętrzne, 
jak zewnętrzne, okładając rozgotowaną ma­
są obolałe członki pacjentów. Pierwsze 
wzmianki pisemne o herbacie pojawiają się 
w kronikach chińskich za czasów Kon­
fucjusza, w okresie około 500 lat przed 
Chrystusem. Znane też były wówczas pod­
niecające właściwości młodych liści herbaty 
zarówno Taoistom, którzy uważali ją za 
niezbędny składnik eliksiru nieśmiertelności, 
jak i Buddystom, używającym herbaty, jako 
środka do zwalczania snu w czasie długich 
godzin medytacyj.

Popularność herbaty rosła w Chinach 
szybko. Między czwartym a piątym wiekiem

Charakterystyczny id ioblast  w tkankach liścia  
herbaty. O becn o ść  id ioblastów pozwala odróżnić  

herbatę  prawdziwą od fałszowanej.

naszej ery staje się ulubionym napojem 
mieszkańców żółtego cesarstwa. Rzecz szcze­
gólna, że w sąsiednich Indjach była zupeł­
nie nieznana. Sposoby przyrządzania her­
baty odbiegały oczywiście bardzo od dzi­
siejszych. Z roztartych na miazgę liści przy­
rządzano rodzaj gęstej masy, którą goto­
wano następnie z ryżem, imbirem, skórkami 
pomarańczy, mlekiem, solą, a nawet cebulą. 
Ten ostatni zwyczaj przechował się do dziś 
dnia u niektórych ludów tybetańskich. 
Prawdziwą ewolucję w dziedzinie herbaty 
przyniósł dopiero wiek Vlll-my. W tedy to, 
za czasów panowania dynastji Tang, chiń­
ski pisarz Lo-Yu dzięki swemu trójtomo- 
wemu dziełu, zatytułowanemu Cza-King 
podniósł herbatę do wyżyn narodowego 
napoju chińskiego.

Księgi Cza-King stały się dla Chińczy­
ków prawdziwym kodeksem herbacianym.



Nr.  5 W S Z E C H Ś W I A T 141

Opisane tam było wszystko, co można było 
powiedzieć o herbacie: właściwości tej ro­
śliny, sposoby zbioru i preparowania liści, 
kształty naczyń herbacianych od trójnoga 
z rozżarzonemi węglami do bambusowej 
szafki na chowanie przyrządów, dalej spo­
soby robienia herbaty, wybór wody, historja 
słynnych mistrzów herbacianych, opis plan- 
tacyj i t.d. Lo-Yu skazał na banicję wszy­
stkie dodatki do herbaty z wyjątkiem soli. 
Oryginalny jego przepis brzmi: „Trzy są 
stadja gotowania wody, pierwszy, gdy bań­
ki, jak rybie oczy pojawiają się na po­
wierzchni, drugi, gdy woda perli się pa­
ciorkami z kryształu i trzeci, gdy skacze 
z wściekłością wewnątrz kociołka. W pier- 
wszem stadjum rzuca się sól, w drugiem 
roztartą herbatę, a w trzeciem wlewa się 
łyżkę zimnej wody dla ustalenia płynu 
i przywrócenia mu świeżości. Potem nalewa 
się filiżanki i pije”. Herbata taka, jak po­
wiedział chiński poeta Lo-Tung—prowadzi 
duszę do raju. Nic dziwnego, że kupcy 
herbaciani w Chinach czczą do dziś dnia 
Lo-Yu jako swego patrona.

O d dzieła Lo-Yu zaczyna się wpływ 
herbaty na rozwój życia w Chinach. Uznanie 
herbaty za narodowy napój łączy się z jed­
nej strony ze stworzeniem specjalnego ce­
remoniału, który później przechodzi w ro­
dzaj kultu religijnego, a z drugiej z rozwo­
jem ceramiki chińskiej. Z każdą z trzech 
wielkich dynastyj chińskich, Tang, Song 
i Ming łączy się inny sposób przyrządzania 
herbaty. Dynastja Tang zna jedynie her­
batę gotowaną według przepisu Lo-Yu, 
dynastja Song, która upada w 13 wieku, 
wprowadza ubijanie sproszkowanych liści 
herbacianych we wrzątku i picie zawiesiny, 
a dynastja Ming początkuje parzenie su­
chych liści, formę, w której napój ten roz­
powszechnił się później na cały świat. 
Każda z tych dynastyj stosuje inny rodzaj 
naczyń. Lo-Yu uważa kolor niebieski za 
najodpowiedniejszy dla czarki herbacianej, 
gdyż dzięki niemu napój ten nabiera, jak 
pisze poetycznie, „zielonawego odcienia, 
a drobne cząsteczki roztartego liścia wiszą 
w roztworze, jak przejrzyste obłoczki na 
spokojnem niebie, lub pływają, jak białe

nenufary na stawie za szmaragdu”. Później 
za czasów dynastji Song, kiedy kult her­
baty w Chinach doszedł do wyżyn, stoso­
wali mistrzowie herbaciani filiżanki grana­
towe, lub bronzowe, a jeszcze później za 
czasów Ming parzono herbatę w białych 
naczyniach. Tak więc ceremoniał herbacia­
ny wywierał wpływ na współczesnę cera­
mikę chińską.

Kult herbaty w Chinach zawędrował 
z cesarskiego dworu do zaciszy klasztorów 
medytacyjnych. Sekta południowych Buddy­
stów, zwana Zen, wprowadza do swego 
rytuału religijnego wspólne picie herbaty 
z jednego naczynia przed posągiem Buddy.

Za panowania dynastji Ming kończy się 
znaczenie herbaty w Chinach. Pozostaje 
wprawdzie nadal ulubionym napojem, ale 
przestaje być ideałem. Nie ginie jednak 
kult herbaty na Wschodzie. Z azjatyckiego 
kontynentu przenosi się w 15-tym wieku 
ceremoniał zakonu Zen na wyspę wscho­
dzącego słońca, by tam, wyszedłszy za mu- 
ry klasztorne wniknąć głęboko w życie 
społeczeństwa japońskiego i uróść do sym­
bolu piękna wśród pospolitości dnia co­
dziennego.

„Mistrzowie herbaty”, ludzie szerokiego 
umysłu i głębokiej kultury, stworzyli w Ja- 
ponji z chińskiego ceremoniału herbaciane­
go rodzaj religji estetycznej, stwarzając 
przytem nowe kierunki w budownictwie 
japońskiem, w sposobie barwienia tkanin, 
w ubieraniu się, w wyrobach z porcelany 
i laki, w malarstwie, literaturze, a nawet 
kuchni. Wedle autentycznych słów japoń­
skich nie można w kraju tym znaleźć żad­
nej gałęzi sztuki, na której mistrzowie kultu 
herbaty nie wywarli swego genjalnego 
wpływu. Do dziś dnia określa też Japoń­
czyk człowieka o przytępionej wrażliwości 
estetycznej, jako takiego, który ma ,,za 
mało herbaty” . Długoletnia izolacja Japonji 
od reszty świata pozwoliła jej na rozwi­
nięcie głębokiego życia wewnętrznego, oraz 
na zachowanie dawnych zwyczajów w nie­
skażonej formie.

Dla trzeźwego umysłu europejczyka wy­
daje się to opowiadaniem z bajki, a jednak 
dziś jeszcze najwyższym wykwitem życia
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towarzyskiego w Japonji jest zaproszenie 
przez uprzejmego gospodarza małej grupki
5-ciu osób do bambusowego domku herba­
cianego, stojącego osobno w ogrodzie, gdzie, 
po obmyciu się po drodze w symbolicznej

S y m b oliczn e  m iejsce oczyszczen ia  poj drodze^ 
Jdo!_' domku herbacianego w jednym z arystokra-  

litycznych domów w Tokjo.

sadzawce i otrząsnąwszy ciało i duszę z py­
łu, wstępują zaproszeni przez niskie drzwi 
do krainy piękna. Domek herbaciany ce­
chuje artyzm i prostota. Barwy spokojne 
i stonowane, na ścianie białoczarny obraz

W ejście  do domku herbacianego  w Japonji. 
Niskie  drzwi są sym bolem  pokory.

pędzla artysty-mnicha sekty Zen, parę 
jedwabnych poduszek na podłodze, umie­
jętnie dobrany kwiat w wazonie i staro­
dawna zastawa herbaciana, z której każda 
sztuka ma inny kształt, oto kanwa, na któ­
rej haftuje się nastrój godziny. W edle od­
wiecznego ceremoniału, ustanowionego przez 
mistrzów herbacianych, przyrządza gospo­
darz po kolei herbatę dla każdego z gości 
osobno, podając ją w tem samem naczyniu. 
Jest to zielona herbata w formie proszku, 
którą rzuca się na wrzącą wodę i ubija

bambusową trzepaczką na gęstawą zawie­
sinę o kolorze szpinaku, a niezrównanym 
podobno smaku i aromacie. Po wypiciu 
herbaty następuje kolejny zachwyt nad 
pięknością starych naczyń, które wędrują 
z rąk do rąk, nad wykwintnym doborem 
kwiatu, zdobiącego jedyny wazon i nad 
urokiem otoczenia i dotknie głęboko go­
spodarza, kto tego zrobić nie potrafi, lub 
zaniedba. Bo herbata, jak pisze głęboki 
myśliciel japoński Okakura, stała się w pań­
stwie słońca więcej niż ideałem napoju, 
stała się sztuką życia.

Z przeniesieniem na tereny Europy koń­
czy się poezja herbaty. Zjawia się ona 
u nas po raz pierwszy w r. 1610 na statku

Cha -no-yu, godzinaj kultu herbaty w domku 
herbacianym w Japonji.

holenderskim, aby dać świadectwo prawdy 
swej sławie, o której wiadomości przenikały 
od pewnego czasu różnemi drogami do 
Europy. Rozpowszechnienie herbaty szło 
jednak z początku wolno. Wysokie ceny 
pozwalają na podawanie jej jedynie na ksią­
żęcych dworach, a i tam nie zawsze wie­
dziano co robić z przy wożonemi ze Wscho­
du paczkami cennego, suchego liścia. Zona 
jednego z dostojników angielskich, otrzy­
mawszy funt herbaty, podzieliła się nią, 
jako atrakcją ze swymi krewnymi z pro­
wincji. Ci nie wiedząc, jak herbatę przy­
rządzać, ugotowali liście, starannie odce- 
dzili i zjedli, jako jarzynę, dziwiąc się 
równocześnie gustom mieszkańców stolicy. 
Miała też i herbata w Europie swoich opo­
zycjonistów, którzy uważali, że jest to na­
pój nieczysty, zabijający męskość mężczyzn
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i urodę kobiecą. Mimo to z końcem 17-go 
wieku zaczęło się użycie herbaty rozsze­
rzać zdumiewająco szybko. Jest to jedyny 
napój azjatycki, który zyskał uznanie na 
całym świecie. W połowie 18-go stulecia 
kawiarnie londyńskie są już faktycznie her­
baciarniami. Napój ten staje się konieczno­
ścią i ważnym towarem handlowym.

Wielkie zapotrzebowanie herbaty i, co 
za tem idzie, zwiększenie rynków zbytu, 
skłoniło kupców herbacianych do prób 
uprawiania herbaty poza obszarami Chin

ten usiłują naśladować biali plantatorzy, ale 
z gorszym skutkiem.

Plantacje herbaty nie wymagają na wscho­
dzie specjalnych starań. Potrzebują one 
tylko słońca i wilgoci. Poza wschodem akii- 
matyzuje się krzew herbaciany trudno, tak 
że próby kultur w Afryce i Ameryce po­
łudniowej nie dały dobrych wyników. Zbiór 
liści rozpoczyna się już na krzewach trzy­
letnich, które utrzymuje się na wysokości 
półmetrowej. Obrywa się z nich wszystkie 
pączki liściowe i najmłodsze listki do czwar-

Zbiór herbaty na Ceylonie.

i Japonji: w Indjach, na Jawie i na Ceylo­
nie. Próby te dały doskonałe wyniki. Nowe 
plantacje stały się ważnym producentem 
herbaty, zaspakajającym potrzeby światowe. 
Otrzymywane tam odmiany herbaty, ma­
szynowo zwijane i czyszczone, nie dorów­
nywały jednak chińskim pod względem 
smaku i aromatu. Chińczycy bowiem upra­
wiają herbatę na małych polach, i nietylko 
preparują i zwijają ją ręcznie, przyczem 
następuje dokładniejsza segregacja liści, 
lecz mają im tylko wiadome sposoby do­
dawania aromatu przez przesypywanie na 
jakiś czas herbaty kwiatami jaśminu, gar- 
denji, pomarańczy i t.p. wedle recept swych 
dawnych mistrzów herbacianych. Zwyczaj

■ "‘ • f '  /Mscprnl

tego na każdej gołązce. Pączek i najmłod­
szy listek dają najlepsze sorty herbaty, 
listki 2—4 gorsze. Jakość herbaty zależy 
także od pory zbioru. W Chinach, gdzie 
zimy są surowe i klimat perjodyczny, zbiór 
odbywa się tylko trzy razy do roku. 
W kwietniu jest najmniej liści, są one zato 
najbogatsze w alkaloidy i garbniki i dają 
najlepsze sorty herbaty. Drugi zbiór nastę­
puje w czerwcu, a trzeci w lipcu, najobfit­
szy, ale i najmniej wartościowy. Na Jawie, 
w cieplejszym klimacie, można zbierać her­
batę 9 —10 razy rocznie, a na Ceylonie 
obrywają nawet stale co 6—12 dni wszy­
stko co wyrosło. Liście muszą być obry­
wane delikatnie ręcznie, aby nie uszkodzić
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gałązek, budzą się wtedy boczne pączki 
i wyrastają w nowe pędy, które czeka ten 
sam los. Krzak herbaciany nie rośnie więc 
wzwyż, ale staje się coraz gęściejszy.

Zarówno stare kultury chińskie, jak i no­
we plantacje, produkują dwa rodzaje her­
baty, czarną i zieloną. Długi czas uważano 
w Europie, że pochodzą one od dwóch 
różnych gatunków roślin, a nawet słynny 
botanik szwedzki Linneusz, którego zasługą 
jest opisanie i nadanie nazw roślinom, ochrz­
cił krzew herbaciany początkowo dwoma 
imionami Thea Bohea i Thea viridis. Dopiero 
później, spostrzegłszy swą pomyłkę, dal mu 
wspólną nazwę gatunkową Thea chinensis. 
Różnica między herbatą czarną, a zieloną 
polega tylko na sposobie przyrządzania 
liści. O ile liście po skręceniu poddaje się 
fermentacji, następuje proces utlenienia, 
który barwi je na brunatno, a zarazem 
zmienia właściwości chemiczne, przez co 
odwar działa słabiej na nasz system ner­
wowy. Liście herbaty zielonej ogrzewa się 
w wysokiej temperaturze, a następnie skręca 
i suszy. Napój ma wtedy piękny zielony 
kolor i działa podniecająco, niemal jak nar­
kotyk. Tej właśnie herbaty używają Japoń­
czycy na Cha-no-yu, w godzinach poświę­
conych kultowi herbaty i piękna.

Nazwa botaniczna Thea chinensis opiera 
się niechybnie na starych nazwach chińskich, 
które brzmią Cza, Czang, Kha, Tu i t. p. 
Z nich też pochodzi zarówno rosyjskie czaj, 
jak zachodnie The, Tea, Tee. Jedynie 
w Polsce przyjęła się nazwa herbata, po­
chodząca z łacińskiego Herba Theae, to zna­
czy zioła z krzewu herbacianego, której 
aptekarskie brzmienie świadczy, że i u nas 
była herbata wpierw lekarstwem, zanim 
stała się napojem powszechnie używanym.

Skład chemiczny substancyj, zawartych 
w liściach herbacianych, jak również che- 
mizm procesów, jakie odbywają się przy 
preparowaniu liści, nie jest dokładnie znany. 
Smak swój i właściwości zawdzięcza her­
bata zawartym w niej alkaloidom (teinie), 
garbnikom i olejkom eterycznym. Przy fer­
mentacji w niewysokiej temperaturze, jakiej 
poddaje się liście herbaty przyrządzanej na 
, czarną” , wytwarza się z bezbarwnych

garbników brunatno-czerwony flobafen, któ­
remu odwar herbaciany zawdzięcza swą 
barwę. Nieznane zaś dokładniej pod wzglę­
dem chemicznym ciała, nadające herbacie 
aromat i właściwości podniecające ulegają 
wtedy częściowo rozkładowi. Odwrotnie, 
przy ogrzewaniu liści herbaty „zielonej” 
w bardzo wysokiej temperaturze w żelaz­
nych kadziach zmieniają się substancje 
garbnikowe, a pozostają ciała aromatyczne 
i podniecające. Herbata ta, poddana następ­
nie fermentacji, nigdy nie brunatnieje. 
Piękną, zieloną barwę zawdzięcza, jak 
przypuszczają, solom żelaza i garbników, 
które tworzą się przy ogrzewaniu w ka­
dziach. Różne warunki temperatury i kli­
matu powodują niezupełnie jednakowy prze­
bieg procesów fermentacji liści i stąd po­
chodzi tak wiele sort i smaków herbaty.

Jeżeli przyjrzymy się liczbom, wyrażają­
cym produkcję i konsumcję herbaty na świe- 
cie w początkach naszego stulecia, to zo­
baczymy, że zarówno jedna, jak druga były 
zawsze jeszcze najwyższe w państwie nie­
bieskiego smoka. W roku 1900 zużywał 
Chińczyk przeciętnie 3 kg. herbaty rocznie, 
eksport zaś chińskiej herbaty wynosił rocz­
nie 250 miljonów kg., to znaczy dwa razy 
więcej, niż eksport wszystkich plantacyj 
z poza Chin. Głównym odbiorcą była Rosja, 
a potem Stany Zjednoczone i Kanada. 
O  ile przyjmiemy, że połowa mieszkańców 
wielkiej Rosji nie używała wogóle herbaty, 
to na drugą połowę wypada około 2 kg. 
700 gr. rocznie na osobę. Anglik zużywał 
w tym czasie przeciętnie około dwóch i pół 
kilograma herbaty. Najmniej zużywały w Eu­
ropie kraje, produkujące wino, a więc 
Francja i Włochy, gdzie przeciętna kon- 
sumcja herbaty nie przenosiła 20 gr. O bec­
nie stosunki te zmieniły się. Według obli­
czeń z roku 1933 Anglja spostrzebowuje 
teraz rocznie przeciętnie aż 4 i pół kilo­
grama herbaty na osobę, sprowadzając ją 
prawie wyłącznie ze swych kolonij. Mimo 
to na rynku herbacianym zapanował kryzys, 
który skłonił w roku 1932 plantatorów 
Jawy, Ceylonu i Indyj —do zredukowania 
rocznej produkcji herbaty o 60 miljonów 
kg., aby nie obniżyć jej ceny.
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Interesujące jest jak wiele herbaty zu­
żywa Polska. Wedle Rocznika Handlu Za­
granicznego sprowadzaliśmy w ostatnim 
pięcioleciu przeciętnie około miljon osiem­
set tysięcy kg. herbaty rocznie za sumę
6-ciu miljonów złotych. Jeżeli przyjmiemy, 
że konsumcja herbaty odpowiada mniej 
więcej importowi, to spożycie herbaty w Pol­
sce wynosiłoby obecnie około 56-oiu gra­
mów na głowę. Jeżeli zaś nie uwzględnimy 
w tym rachunku wsi, która herbaty prawie 
nie używa, to na resztę ludności przypada­
łoby około 150 g. rocznie. Herbatę spro­
wadzamy głównie z Anglji i Ceylonu, a po­
tem Indyj Brytyjskich i Holenderskich, a ma­
łą stosunkowo ilość z Chin.

Z wędrówką herbaty ze Wschodu na Za­
chód nie zginęła zupełnie symbolika, jaką 
złączył z tym napojem głęboki i tajemny 
umysł człowieka Wschodu. Nie stała się 
wprawdzie u nas herbata symbolem piękna, 
ale pozostała wyrazem życia towarzyskiego. 
Tak jak w Anglji z podawaną wszędzie 
o godzinie piątej five o’clock tea łączy się

pojęcie pory, kiedy rodziny i przyjaciele 
skupiają się, aby wspólnie pogwarzyć
0 swych radościach i kłopotach, tak i u nas 
słowo herbata stało się równoznaczne z po­
jęciem zebrania towarzyskiego. Jest to, choć 
w słabym stopniu, wspomnienie głębszej 
treści, jaką nadał ongiś herbacie człowiek 
w jej ojczyznie.

Nakoniec jedno nasuwa się pytanie: Jak 
przyrządzać herbatę, aby wydobyć z niej 
największą ilość wartości. Odpowiedź na 
to znaleźć można w książce japończyka 
Okakury, poświęconej kultowi herbaty. 
Herbata,—mówi wielki myśliciel japoński,— 
może być dobra, lub zła, jak dobre lub 
złe może być każde dzieło ludzkie, zależnie 
od rąk, które go tworzą. I niema reguł ro­
bienia dobrej herbaty, tak, jak nie istnieją 
reguły stworzenia dzieła Tycjana lub Ses- 
shou *). Bo herbata jest dziełem sztuki
1 trzeba ręki mistrza, aby ujawniła swoje 
najszlachetniejsze wartości.

*) Malarz japoński, w spółczesny  Tycjanowi.

FELICJAN KĘPIŃSKI

ROZMIARY 1 WIEK WSZECHŚWIATA WEDŁUG JEANSA.

W jednym z tegorocznych zeszytów czaso­
pisma angielskiego Naturę znakomity astro' 
fizyk i świetny popularyzator J a m e s  
J e a n s  daje nowe naświetlenie zagadnie­
nia rozmiarów i wieku wszechświata.

Cechami wyróżniającemi J e a n s a, jako 
autora cieszących się niezwykłym rozgło­
sem książek popularnych o gwiazdach, są 
śmiałość i prostota w ujmowaniu w syntezę 
najzawilszych zagadnień ewolucji wszech­
świata. Pod ich wpływem, szerokie koła 
publiczności pozbywają się powoli strachu 
przed zagłębianiem się w zagadki świata 
gwiazd, strachu, nawianego przez pojęcia 
nieskończoności przestrzeni i czasu oraz 
zadawnioną sugestję niemożności ogarnię­
cia przez wyobraźnię ludzką zachodzących 
w nich przemian. Sukces J e a n s a, jako 
popularyzatora, wynika z miłego dla laików 
posiłkowania się metodą bezustannych

analogij, nieraz zgoła niespodziewanych, 
a często budzących nawet pewne zastrze­
żenia u fachowców (na których czele kroczy 
zresztą sam J e a n s ) ,  oraz z tkwiącej zda­
wałoby się w naturze J e a n s a i udziela­
jącej się jego czytelnikom wiary radosnej, 
że wszystkie schaotycznienia, stajemnieze- 
nia i zatajenia dadzą się zczasem uszuflad- 
kować, a nawet ułożyć w obraz prawdzi­
wej harmonji i miarowego spełniania się 
rytmu życia,

1. Ludzkość w dziecięctwie jej lat minio­
nych porównywa J e a n s  z noworodkiem, 
wszystko oceniającym pod kątem widzenia 
tulącej go kołyski. A jednak takie dziecię 
czasu, jakiś Pytagoras, domyśla się już 
kulistej postaci Ziemi, Hieraklit Pontyjski 
jej ruchu obrotowego, a Arystarch porywa 
się już na obliczenie względnych odległości 
Słońca i Księżyca oraz słuszny tworzy sobie
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sąd o wielkiej odległości gwiazd. Jednakże 
obok bardzo cudownych dzieci, przychodzą 
na świat i mniej cudowne. Ptolemeusz 
Aleksandryjski oburza się na ideję rotacji 
Ziemi, ponieważ nie sprzyjałaby skupieniu 
się materji, raczej powodując jej rozprasza­
nie się. Dopiero po wielu wiekach odnosi 
zwycięstwo teorja Kopernika, który odrzu­
ca mniemanie, że ruch dzienny gwiazd po­
wstaje wskutek ich rotacji. Jednakowoż 
zetknąwszy się z zagadnieniem ruchu obro­
towego gwiazd, Kopernik zastanawia się 
nad możliwością rozszerzania się ich świata 
pod wpływem siły odśrodkowej (a nuż za­
brakłoby przestrzeni, do której mogłyby 
przenikać!), jakby zapoczątkowując aktu­
alne dziś zagadnienie ekspansji wszech­
świata. W 75 lat po Koperniku, luneta 
Galileusza, a wraz z nią prawda doktryn 
Kopernikańskich święcą już pełny triumf. 
Wprawdzie Giordano Bruno nawraca jesz­
cze do pitagorejskiej koncepcji o gwiazdach, 
jako o ciałach, podobnych do Ziemi i innych 
planet, ale już Kepler dopatruje się w nich 
ciał rzędu wielkości Słońca naszego, a tem 
samem poprawia ówczesne pojęcia o roz­
miarach świata. Wreszcie Newton. Jeżeli 
gwiazdy pierwszej wielkości, jak Altair, 
Betelgeza lub Aldebaran — rozumuje on — 
przesyłają nam 100000 miljonów razy mniej 
światła, niż Słońce, więc, o ile jasność ich 
bezwzględna jest rzędu jasności Słońca, 
muszą być od nas odległe około 320000 
razy więcej, niż Słońce. W terminologji 
nowoczesnej znaczyłoby to, że gwiazdy 
1-ej wielkości znajdują się od nas w odle­
głości 5 lat światła. Dziś wiemy, że zało­
żenia Newtona, jakoby gwiazdy posiadały 
jednakową jasność bezwzględną, nie były 
słuszne, ale bądz co bądz rozważania jego 
otwierały nową epokę.

Wprawdzie w połowie 19-go wieku za­
gadnienie gwiazd (a więc ich odległości) 
ruszyło z miejsca, a wraz z zastosowaniem 
fotografji do zdjęć Nieba zaczęło rokować 
szybsze tempo rozwoju, jednak we właści­
we stadjum wkroczyło z chwilą, kiedy foto- 
metrja (badająca wielkość pozorną gwiazd) 
i spektrografja (klasyfikacja i pomiary zdjęć 
widma) ustaliły rozmaite kategorje i typy

gwiazd. Okazało się bowiem, że każdej 
kategorji gwiazd odpowiada specyficzna, 
jej właściwa, jasność bezwzględna, skąd pły­
nie możliwość przybliżonego szacowania 
odległości gwiazd w związku z pozorną ich 
wielkością oraz przynależnością dotej lub in­
nej kategorji. Specjalnie duże znaczenie przy­
padło klasyfikacji gwiazd zmiennych według 
charakteru krzywej ich blasku oraz długości 
okresu zmienności blasku. Tak, gwiazda 8 
Cephei, której odległość od nas, na mocy 
analogicznych metod, jakie stosuje się rów­
nież w pomiarach geodezyjnych, dość pe­
wnie przez wielu badaczy została ustalona 
na 50 lat światła, jest przedstawicielką 
bardzo charakterystycznej grupy gwiazd 
o wysokim blasku absolutnym. Otóż nie 
doprowadziło dotąd do żadnej sprzeczności 
twierdzenie, że wszystkie gwiazdy, nale­
żące do naszego układu galaktycznego, 
o ile posiadają tę samą krzywą charaktery­
styczną blasku i ten sam okres jego zmien­
ności co gwiazda 8 Cephei, cechuje ta 
sama jasność bezwzględna, a więc na mocy 
ich pozornych wielkości możemy wyznaczyć 
ich odległość. A ponieważ ich jasność bez­
względna jest niezmiernie wielka, więc na­
wet bardzo odległe cefeidy są nam jeszcze 
dostępne i odgrywają rolę %vskaźników 
odległości astronomicznych.

Ale cefeidy wykryto również w skupie­
niach kulistych, w słynnych obłokach Ma 
gellana oraz w bliższych mgławicach poza- 
galaktycznych. Wprawdzie wielkość pozor­
na występujących w nich cefeid jest bardzo 
mała, ale jej pomiary mogą być jeszcze 
dokonywane z wystarczającym stopniem 
dokładności, coprawda przy pomocy wiel­
kich teleskopów. Np. w słynnej mgławicy 
Andromedy wykryto około 40 cefeid, któ­
rych pomiar uprawnił do wniosku, że mgła­
wica ta iest od nas odległa o 800000 lat 
światła. Oczywiście, w coraz bardziej odle­
głych mgławicach liczba cefeid dostępnych 
dla pomiaru maleje, ale wówczas sąd 
o odległościach, stosując metody analogi­
czne, opieramy na innych gwiazdach, jaś­
niejszych, niż cefeidy. Tabl. poniższa po­
daje otrzymane w ten sposób odległości 
oraz jasność bezwzgl. wyrażoną w jasności
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Słońca, jako jednostce, najjaśniejszych 
gwiazd, zawartych w niektórych skupie­
niach i mgławicach.

O d leg ło ść Jasność bez-
w latach wzgl.
światła (Słońce = 1 )

Duży Obtok Magellana 85000 100000
Mały O błok Magellana 95000 18000
skupienie kulis te  N. G. C.

6822 620000 15000
mgławica M 33 770000 29000
mgławica M 31 (Andromed a) 800000 18000
mgławica M J01 1300000 22000
mgławica N. G. C. 2403 2000000 220C0
mgławica M. 81 2400000 18000

Jak widzimy, najjaśniejsze gwiazdy po­
śród tych utworów wykazują naogół tę
samą jasność bezwzględną, około 20000 razy 
większą od jasności bezwzględnej Słońca. 
A więc, zakładając tę przeciętną wartość 
dla wszystkich mgławic, w których wiel­
kość najjaśniejszych gwiazd da się jeszcze 
pomierzyć (obecnie około 40), możemy wy- 
skalować ich odległości.

W ten sposób zagłębiamy się coraz bar­
dziej w przestrzeń międzygwiezdną, aż 
wreszcie dochodzimy do tak oddalonych 
mgławic, źe nie sposób rozpoznać w nich 
poszczególnych gwiazd. Odpowiedź na py­
tanie, jak wyznaczyć ich odległość, znaj­
dziemy, dokonywając klasyfikacji mgławic. 
Podobnie, jak dwie gwiazdy, posiadające 
to samo widmo i ten sam okres zmienności, 
należą do tej samej kategorji i wykazują 
w przybliżeniu ten sam blask bezwzględny, 
tak i mgławice, odznaczające się tym sa­
mym kształtem i rozkładem względnej jas­
ności, wykazywać muszą naogół ten sam 
blask bezwzględny. W ten sposób zysku­
jemy ogniwo między biiższemi, o znanych 
odległościach, i bardziej oddalonemi mgła­
wicami, których odległości stąd wyznacza­
my. Posuwając się w łańcuchu rozważań 
naszych, docieramy wreszcie do tak odda­
lonych obszarów przestrzeni, gdzie słabość 
i nieuchwytność obrazów stawiają kres na­
szym badaniom odległościowym, nawet przy 
użyciu największych teleskopów. Otóż me­
tody powyższe pozwalają obecnie przeni­
knąć do obszarów Nieba, skąd światło do 
nas dochodzi po upływie 150 miljonów lat.

Aby wielkość poznawalnego świata przed­
stawić laikom w niemęczącej wyobraźni skali, 
J e a n s  porównywa odległość, odpowiada­
jącą 2 miljonom lat światła, z calem (25,4 
mm). W skali tej (1 do 7,5 razy 1023), do­
stępny dla badań naszych wszechświat 
przedstawia się pod postacią kuli o śre­
dnicy 3,8 m, galaktyka jest już krążkiem 
wielkości główki przeciętnej szpilki o śre­
dnicy 2,5 mm, widzialne zaś gołem okiem 
gwiazdy zawarte są w kuleczce o promie­
niu około 1:236 mm, poprostu w pyłeczku 
kurzu. W tejże skali Słońce przedstawia 
wielkość elektronu, a Ziemia jego jednej 
miljonowej części. *>■

Ale mało jest prawdopodobne, aby prze­
strzeń o promieniu 150 miljonów lat światła 
wyczerpywała wszechświat. Niewątpliwie 
budowa optyczna coraz silniejszych telesko­
pów pozwoli nam przenikać dalej i dalej, 
rozszerzając granice poznawalnego świata. 
To też chcąc pójść dalej przy dzisiejszym 
stanie rzeczy i zbadać istotne rozmiary 
wszechświata, należy się uciec do metod 
pośrednich, okólnych.

Zgodnie z teorją względności,krzywe prze­
strzeni relatywistycznej wracają do siebie, 
wobec czego całkowita objętość przestrze­
ni, jaka odpowiada odległości od nas x, 
wzrasta powolniej, niż x3. Gdyby więc 
rozmieszczenie mgławic w przestrzeni było 
jednostajne, liczba ich wzrastałaby powol­
niej, niż w stosunku do trzeciej potęgi 
odległości. Badania podjęte w tym kierun­
ku przez obserwatorjum Mount Wilson wy­
kazały jednakowoż, że liczba mgławic wzra­
sta mniej więcej proporcjonalnie do sześ­
cianu odległości. Możnaby wprawdzie po­
stawić narazie niesprawdzalną hipotezę, że 
obszar, w jakim bytujemy, jest mniej 
szczodrze obdarzony mgławicami, wobec 
czego, w miarę oddalania się, dochodzimy 
do większego ich zagęszczenia, ostrożniej 
jest jednak zasłonić się niewystarczalnością 
materjału obserwacyjnego. Zanim więc wy­
czekiwany 5-metrowy teleskop zdoła roz­
proszyć w tej mierze wątpliwości, zado- 
wolnić się należy przypuszczeniem prawdo- 
podobnem, że świat sięga znacznie ponad 
150 miljonów lat światła.
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Pozostając w kręgu hipotez, możnaby 
raczej wziąć pod uwagę dawniejszą postać 
teorji względności, zawierającą prostą za­
leżność między całkowitą objętością prze­
strzeni a przeciętną gęstością materji. Nie­
stety, wobec trudności ustalenia tej osta­
tniej, ograniczyć się musimy podaniem gór­
nej i dolnej jej granicy. W każdym razie 
stojąc na gruncie tej teorji, doszlibyśmy 
do wniosku, że promień dosięgalnego dziś 
świata stanowić może zaledwie drobny 
ułamek, powiedzmy 1:500 promienia prze­
strzeni. Znaczyłoby to, że światło najdal­
szych mgławic, dostępnych obecnym obser­
wacjom, zużywa do przebycia drogi ku 
nam 150 miljonów lat, lecz wymagałoby 
pół biljona lat, aby dopełnić całkowitej 
swej wędrówki poprzez przestrzeń i wrócić 
do punktu wyjściowego. Aczkolwiek słu­
szność teorji tej została ostatnio zachwiana, 
przedstawia ona, choćby i niedoskonałe, po­
dejście do rzeczywistości. Ten sam cel 
mają i inne teorje, sugerujące przyjęcie 
innych wartości promienia przestrzeni, jak 
2000 i 10000 miljonów lat światła. A więc 
ze wszystkich tych szacowań wynika, że 
liczba 150 miljonów lat światła, do jakich 
dochodzą dzisiejsze teleskopy, jest wiele 
razy zbyt mała. Zanotujemy wreszcie, że 
ostatnie pomysły E i n s t e i n a ,  wbrew 
pierwotnym jego teorjom, przemawiają za 
nieskończonością wymiarów.

II. Istnieje wiele dróg szacowania wieku 
wszechświata, ale żadna z nich nie jest 
dostatecznie pewna. Wszystkie mają tę ce­
chę wspólną, źe, im dalej wstecz sięgamy, 
tem bardziej rozpływają się one, a ponadto 
prowadzą nieraz do niezgodności. A  jednak 
z całą pewnością twierdzić możemy, że 
jeżeli za pomocą największych teleskopów 
widzimy mgławice w ich stanie z przed 
150 miljonów lat, w takim razie przed tylu 
laty musiały one istnieć, a ponieważ ponadto 
ich stan z przed 150 mil. lat nie wykazuje 
większych różnic w stosunku do bliskich 
obszarów galaktyki, więc wiek wszechświa­
ta jest niewątpliwie dużo dłuższy, niż 150 
mil. lat światła. Wniosek ten potwierdzają

badania geologiczne, dowodzące podobień­
stwa warunków fizycznych na Ziemi przed 
tym okresem czasu a obecnie. Również 
analiza własności radjoaktywnych skał za­
wartych w skorupie ziemskiej pozwala wy­
znaczyć długość czasu, jaki upłynął od 
zestalenia się tych skał. W najstarszych 
ze skał proces ten musiał zajść przed 1750 
mil. lat, a więc conajmniej tyle musiałby 
wynosić wiek wszechświata.

Dalszy sposób oszacowania jego wieku 
czerpiemy ze wspomnianego we wstępie 
zjawiska rozszerzania się świata. Mianowi­
cie, w ostatnich latach spostrzeżono, że 
wielkie mgławice pozagalaktyczne, podobne 
do naszej galaktyki, oddalają się od nas 
z wielką prędkością i tem większą, im 
dalej się od nas znajdują (największa za­
obserwowana dotąd prędkość ok. 250C0 km 
na sek.). Zjawisko to tłumaczy teorja 
względności w ten sposób, źe przestrzeń 
podlega ekspansji, a zawarte w niej mgła­
wice ujawniają ruch przestrzeni, podobnie 
jak unoszona przez strumień słomka zdra­
dza jego ruchy. Jeżeli interpretacja ta jest 
słuszna, wówczas dokonywająca się postę­
pem geometrycznym ekspansja przestrzeni 
prowadziłaby do zdwajania się jej wymia­
rów linjowych co 1400 mil. lat. Cofając się 
wstecz, musielibyśmy się gdzieś zatrzymać, 
zanim przestrzeń zredukowałaby się do 
punktu. Nie wchodząc w szczegóły tych 
dociekań, J e a n s  wyciąga z nich wniosek, 
że przestrzeń nie mogła się dotąd dłużej 
rozszerzać, niż 100000 mil. lat, choć jest to 
tylko liczba orjentacyjna. Możliwe jest rów­
nież, że obecną ekspansję przestrzeni po­
przedzał okres kontrakcji (kurczenia się). 
Z badań matematycznych tego zagadnienia 
wynikają rozwiązania dwojakiego typu. 
Według jednego obecną epokę ekspansji 
poprzedzała epoka kontrakcji, choć nie­
możliwe jest podanie okresu jej trwania. 
Według drugiego, obecna epoka ekspansji 
jest tylko jedną z wielkiej liczby epok na 
zmianę po sobie następujących kontrakcyj 
i ekspansyj, ale nie może być podana licz­
ba tych zmian. Stan badań tych nie daje



Nr.  5 W S Z E C H Ś W I A T 149

więc jeszcze określonej odpowiedzi co do 
wieku wszechświata.'—

Gdyby ktoś zarzucił, że, pomimo to, na­
leżałoby się zatrzymać na jakiejś koncepcji 
najprawdopodobniejszej, wówczas odpo­
wiedź wypadłaby tak: w ciągu ostatniego
1000 mil. lat rozmiary przestrzeni zmieniły 
się dość okazale, prawdopodobnie o 60%> 
tak, że czasowa skala zmian, a tem samem 
i wiek wszechświata wyraża się w tysią­
cach miljonów lat. Podobnie postępują zo­
ologowie i botanicy. Pierwszy widząc zwie­
rzę całkiem nieznanego gatunku i stwier­
dziwszy u niego przyrost wagi o 60% 
w ciągu miesiąca, najprawdopodobniej, słu­
sznie czy niesłusznie, orzeknie, że wiek 
zwierzęcia nie przenosi kilku miesięcy. Po­
dobnie drugi, jeśli wysokość drzewa wzra­
sta o 60°/o w ciągu roku, przypisze mu 
wiek kilku lat. Ale, przytaczając te przy­
kłady, J e a n s  zaleca ostrożność w posił­
kowaniu się argumentacją, opartą na pra­
wdopodobieństwie, jeśli chodzi o taki 
przedmiot, jak wszechświat. Byłoby np. błę­
dem, z przyrostu ludności w Anglji o 60°/o 
w ciągu ostatniego półwiecza wnioskować, 
że wiek jej wynosi kilka półwieczy, lub ze 
zmiany blasku Mira Ceti o 60% w ciągu 
ostatniego miesiąca wnosić, że wiek jej 
nie przenosi kilku miesięcy. Przeznaczeniem 
rozważań o charakterze prawdopodobień­
stwa jest wysunięcie pewnego domniema­
nia, nie zaś myśl dostarczenia ścisłego do­
wodu. Dopiero podejście z różnych stron 
do pewnego zagadnienia może nieraz 
wzmocnić siłę poszczególnych argumentów.

Jednem z takich podejść do zagadnienia 
wieku wszechświata jest rozpatrzenie cha­
rakteru ruchu gwiazd, któremu J e a n s  
przypisuje jeszcze większe znaczenie, niż 
poprzedniemu argumentowi. Jak zwykle> 
rozważania swoje popiera przykładami. Wy' 
obraźmy sobie, że wprawiliśmy w ruch wa" 
hadło. Po upływie krótkiego odcinka czasu, 
wskutek uderzeń o cząsteczki powietrza 
i oddania im swojej energji, przechodzi ono 
w stan spoczynku. Ale nam chodzi o inny 
eksperyment, w którym na mocy kształtu 
i masy wahadła oraz gęstości otaczającego 
powietrza sądzić moglibyśmy o długości

trwania ruchu wahadła. Zatem, jeśli wcho 
dzę do sali i spostrzegam energiczne ruchy 
wahadła, niechybnie dojdę do wniosku, że 
musiało być puszczone w ruch przed nie­
wielu minutami. Lecz jeśli je zastanę w sta­
nie spoczynku, i jeśli dookoła niego widzę 
setki innych wahadeł również w stanie spo­
czynku, mogę wysnuć wniosek, że stały 
niezakłócone od kilku minut i, o ile były 
w ruchu, zatrzymały się już przed pewnym 
czasem, a więc już dokonały wymiany 
energji z otaczającemi cząsteczkami po­
wietrza. Prawa, rządzące ruchami gwiazd 
wskazują, że i one dzielą się energją z in- 
nemi gwiazdami, a po upływie dostatecznie 
długiego czasu mogą nawet przejść w stan 
zrównania, ekwipartycji energji. Na tej 
drodze osiągnięta ocena długości okresu 
niezbędnego do dokonania się tego pro­
cesu prowadzi do biijonów lat. A więc ty­
leż lat wynieść musi wiek gwiazd, których 
energja uległa wyrównaniu. Przypuśćmy 
jednak, że mamy do czynienia z szeregiem 
wahadeł o różnych kształtach i masie. 
Puszczone w ruch, jedno z nich zatrzymu­
je się po 4 min., inne znowu wymagają na 
to 6, 8, 10 i 12 m. Dalej, przedstawmy so­
bie, że w pewnym momencie następuje ja­
kiś kataklizm, np. trzęsienie ziemi, które 
jednocześnie wprawia wszystkie wahadła 
w ruch. Wchodząc po pewnym czasie do 
sali, spostrzegamy, że, kiedy 2, 4 i 6-mi- 
nutowe wahadła już się zatrzymały, pozo­
stałe, 8, 10 i 12-minutowe wahadła wyko­
nywają jeszcze ruch wahadłowy, coprawda 
z rozmaitym stopniem intensywności. Otóż 
na mocy dostatecznej liczby wahadeł, mo­
glibyśmy ze znaczną dokładnością ustalić, 
że moment kataklizmu nastąpił 6 do 8 mi­
nut temu. W podobny sposób, różne ro­
dzaje gwiazd dają nam możność poczynie­
nia analogicznych wniosków co do czasu, 
koniecznego do zupełnego wyrównania się 
energji: jedne z nich uległy już procesowi 
ekwipartycji energji, inne zaledwie proces 
ten rozpoczęły. Zjawisko to, w odniesieniu 
do gwiazd podwójnych, wizualnych i spe­
ktroskopowych, oraz pojedynczych, przed­
stawia się, jak następuje. Po sklasyfikowa­
niu 116 gwiazd podwójnych wizualnych
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według mimośrodu ich orbit, e <] 0,1; 
e <  0,2 i t. d. e 1,0 i odnośnej liczby 
gwiazd w każdym z tych przedziałów, oka­
zało się, że proces ekwipartycji całkowicie 
już nastąpił dla gwiazd o mniejszym mimo- 
środzie ich orbit, e<T0,5, natomiast nie do­
konał się jeszcze dla gwiazd, e> 0 ,5 ,  od­
powiadających powolnym wahadłom. C o­
prawda, nie należy pominąć możliwości, że 
nasz materjał obserwacyjny jest niewystar­
czający, ponieważ gwiazdy podwójne o mi- 
mośrodzie e > 0 ,5  są trudne do wykrycia. 
Więc gwiazdy podwójne wizualne o mimo, 
środzie e<C0,5 odpowiadają serji wahadeł- 
dla których wspomniany proces wymaga 
biljonów lat. Natomiast u gwiazd podwój­
nych spektroskopowych, których składowe 
leżą bliżej siebie i tak blisko, że siły gra­
witacyjne, pochodzące od innych gwiazd, 
mało oddziaływają na zmianę ich orbit, — 
proces ten jest sprawą co najmniej setek 
biljonów lat.

Wreszcie zwykłe gwiazdy pojedyncze 
przedstawiają jeszcze inną serję w ahade ł 
Wiadomo, że cząsteczki jakiegoś gazu d ą ­
żą do wymiany energji aż do chwili, kiedy 
duże i małe, lekkie i ciężkie, osiągają tę 
samą wartość przeciętną energji. W podob­
ny sposób gwiazdy dążą do ekwipartycji 
energji, przyczem masywniejsze prędzej 
ulegają temu procesowi, niż lżejsze. Klasy­
fikacja gwiazd według ich mas oraz prze­
ciętnej prędkości wykazuje, ża z wyjątkiem 
gwiazd najcięższych, o masie około 7,6 ra­
zy większej, niż masa Słońca, a przeciętne 
prędkości 15,3 km na sek., gwiazdy o mniej­
szej masie już zaawansowały się w kierun­
ku ekwipartycji energji, osiągając wartości 
energji, bliskie przeciętnej 3750, wyrażonej 
w powyżej przyjętych jednostkach masy 
i prędkości. Rozważania te również prowa­
dzą do przypisania wszechświatowi wieku 
od 5 do 10 biljonów lat.

Wreszcie J e a n s  zastanawia się nad sta­

nem rzeczy z przed 5 biljonów lat. W obec- 
nem stadjum Słońce wypromieniowuje ener­
gję w rozmiarze 250 miljonów ton na mi­
nutę. A więc wczoraj o tym samym czasie 
ważyło o 360000 miljonów ton więcej. Bil- 
jon lat temu było o 6%  masywniejsze, 
a więc wypromieniowywało nie 250 lecz 
około 300 miljonów ton na minutę. Po po­
prawieniu pierwotnego obliczenia, doszliś­
my do wniosku, że 5 biljonów lat temu 
Słońce było prawdopodobnie wiele razy 
masywniejsze i jaśniejsze, niż obecnie 
Pozbywając się stopniowo masy, doszło 
wreszcie do dzisiejszego stanu resztek daw­
nej świetności. Towarzysząca procesowi 
promieniowania anihilacja materji, której 
jednym z pierwszych wyznawców był wła­
śnie J e a n s ,  znalazła w ostatnich latach 
poparcie w wykrytym w laboratorjum krót­
kotrwałym elektronie dodatnim albo posi- 
tonie. Fakt ten pozwolił utrwalić poglądy 
nasze na ciągle dokonywającą się zamianę 
materji na promieniowanie i odwrotnie po­
wstawanie materji z energji promienio­
wania.

Jeśli niełatwe było — kończy J e a n s  — 
sporządzenie modelu, któryby ilustrował 
rozległość przestrzeni astronomicznej, to 
jeszcze mniej łatwo wyobrazić sobie bez­
miar czasu astronomicznego. Dość długa 
książka zawiera około 2000C0 wyrazowi 
liczących powiedzmy po 5 liter. Niech 
przedstawia ona wiek Ziemi. Wówczas ca­
łą cywilizację zamknęlibyśmy w jednym 
czy dwu ostatnich wyrazach, a epokę 
chrześcijaństwa nieco mniej, niż w jednej 
literze. Zwykłemu życiu ludzkiemu odpo­
wiadałaby drobna część kropki, zamykają­
cej książkę, jakże długi jest więc wiek na­
szej planety! Gdybyśmy jednak w tej sa­
mej skali pragnęli wyrazić wiek wszech­
świata, musielibyśmy go porównać z bi- 
bljoteką, liczącą tysiące tomów.
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K R O N I K A

N O W A  M E T O D A  MIERZENIA ENERGJI P R O ­
M IENIOW ANIA.

W celu wykrywania i mierzenia energji pro­
mieni św iet lnych i podczerwonych posługujemy się 
zwykle bądź komórką fotoelektryczną,  bądź też  
parą term oelektryczną lub bolometrem. W „The  
Review of Scientif ic  Instruments” ;(maj 1936) H. 
V. H a y e s opisuje nowy odbiornik energji pro­
mieniowania oparty na zupełnie innych zasadach.

W nowym odbiorniku zostało wykorzystane o d ­
krycie, które  zrobił  wynalazca telefonu B e l l  
w 1830 r. B e l l  zauważył mianowicie, że  fale 
św ie t lne  lub podczerwone, padając na odpowiednio  
przyrządzony detektor,  mogą stać s ię  źródłem fali 
z gęszczen ia  w powietrzu, podobnej do fali dźwię­
kowej. Takim detektorem jest np. sproszkowany  
w ęgie l  kokosowy. Przyczyna te g o  zjawiska polega  
prawdopodobnie  na tem, że w ęg ie l  kokosow y jak 
wiadomo zawiera dużo okludowanegc gazu. Pod  
wpływem ciepła wytworzonego wskutek absorpcji  
promieniowania część  gazu zostaje  wydzielona, po­
wodując pow stanie  fali zgęszczen ia .  W nowym 
odbiorniku, H a y e s zamiast węgla kokosow ego  
użył do transformowania fal e lektrom agnetycznych  
w dźw iękow e materjału, który nazwał „fluff”. “Fluff” 
jest  to w łaściwie  nic innego jak cieniutkie włoski  
pokrywające owoc roślinny. Dzięki swej bogatej  
strukturze komórkowej,  przedstawiają one dużą po­
wierzchnię do okludowania gazów i tem samem są 
o wie le  czu lsze  niż węgiel kokosowy.

Aparatura H a y e s a  jest  zbudowana w sposób  
następujący: „Fluff” znajduje s ię  w małem naczyniu, 
które z jednej strony jest zamknięte płytką z ma­
terjału przepuszczającego fale podczerwone (np. z 
soli kuchennej), z drugiej zaś strony przylega do 
niej lekka membrana. Pod wpływem fali z g ęszc ze ­
nia wytworzonej w naczyniu przez wpadające pro­
mieniowanie,membrana zostajewprawiona w ruch.Na- 
w prost  membrany, do której je st  przyłożone napię­
c ie  e lektryczne, znajduje s ię  płaska elektroda, tw o ­
rząca razem z membraną kondensator. Drgania 
membrany powodują zmianę pojemności kondensa­
tora, a tem  samem zmianę ładunku indukowanego  
na e lektrodzie .  Drobne zmiany ładunku elektrody  
zostają s ilnie wzmocnione przy pomocy układu 
wzmacniającego i w następstw ie  mogą być mierzo­
ne przy pomocy zwykłego woltomierza. W celu u- 
możliwienia wykonania ilościowych pomiarów W. 
H a l l  zastosow ał do tego  odbiornika specjalną a- 
paraturę pomocniczą, którą opisuje w tym samym 
zeszycie .

Jak wykazały próbne doświadczenia,  nowy o d ­
biornik odznacza się  bardzo dużą czułością (120 
volt/watt na cm.2). Czułość  ta jest  k i lkaset  razy 
w iększa  niż czu łość  bolometru lub pary term oelek ­
trycznej, a w dziedzinie  fal dłuższych od św ie t l .

N A U K O W A .
nych jest większa nawet od  czułości komórki foto-  
elektrycznej. Poza wielką czułością aparatura ta 
posiada jeszcze  inne zalety.  Tak np. na działanie  
przyrządu nie wpływa zupełnie  hałas lub zmiana 
temperatury otoczenia. Poza  tem posiada on s o ­
lidną budowę umożliwiającą transport aparatu. Te  
za lety  przyczynią s ię  zapewne do szybkiego za sto ­
sowania nowego odbiornika promieniowania do c e ­
lów praktycznych.

J . R .

CA ŁKO W ITE ZAĆMIENIE SŁ O Ń C A  19 CZER­
W C A  1936 r.

P a s  całkowitego zaćmienia s łońca 19 czerwca  
1936 r. zaczynał s ię  na morzu Śródziem nem  na 
południe od półwyspu A pen ińsk iego ,  przecinał  
Grecję w A ttyce  na południe od Aten,  dalej biegł  
morzem Egejskiem przez w yspę  Chios do Azji  
Mniejszej, skąd przez Morze Czarne wchodził  na 
tereny Rosji, w której przeb iegał  najpierw na pół­
noc od morza K aspijskiego, dalej zaś przez Sy- 
berję, obejmując miasta Omsk, Tomsk i Bratsk.  
Z Syberji przez w yspę  Hokkaido w Japonii pas 
ten wkroczył na Pacyfik, gdzie  w długości geogr.  
180° od Greenwich się  skończył. Po łożen ie  te g o  pasa,  
wybitnie lądowe, bardzo sprzyjało obserwacjom,  
w ięc  t e ż  wzdłuż całego pasa licznie rozmieściły się  
ekspedycje  naukowe. Polska  wzięła czynny udział  
w obserwacjach całkowitego zaćmienia 19 czerwca  
przez zorganizowanie czterech  ekspedycyj,  po zo ­
stających pod kierownictwem T. B a n a c h e w i c z a  
z Krakowa. Dwa posterunki obserwacyjne um ieś­
ciły się  w Grecji, jeden w m iejscowości Keratea  
na południe od Aten (T. B a n a c h e w i c z ,  S.  P i o ­
t r  o w s k i, W.  Z o n n, L.  K o w a l s k i ) ,  drugi we  
wsi Tholopotami na wyspie  Chios (K. K o r d y -  
l e w s k i ,  E.  R y b k a ) .  P ozos ta łe  dwa posterunki  
obserwacyjne były już w Azjj, jeden w Omsku na 
Syberji (J. W i t k o w s k i ,  F. K o e b e k e, 
E. S t e n z',  drugi w m iejscowości Trubetru na 
wyspie H okkaido w Japonii (T. O l c z a k ) .  P ro­
gram wszystkich czterech ekspedycyj przewidywał  
dokonanie obserwacyj kinematograficznych za p o ­
mocą chronokinematografów, t. j. narzędzi stano­
wiących połączenie lunety astronomicznej z apa­
ratem do zdjęć kinowych oraz zaopatrzonych  
w urządzenie do rejestracji w czas ie  momentów  
poszczególnych zdjęć. A paraty  były wykonane  
w Polsce  w Zakładzie Aparatów Naukowych N a­
rodowego Instytutu Astronom icznego. Obserwacje  
miały na celu głównie wyznaczenie  dokładne w z g lę ­
dnych położeń Słońca i Księżyca, pozatem jeszcze  
pewne cele  geodezyjne, dla których posterunki  
obserwacyjne rozrzucono w dużych od siebie o d ­
ległościach. Pogoda dopisywała najlepiej w Grecji 
szczególnie  na wyspie  Chios, gdzie  Słońce podczas
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zaćmienia było na zupełnie bezchmurnem niebie.  
W Keratei obserwowano zaćmienie przez lekkie  
chmurki ci, w Omsku niebo było również zasnute  
chmurami c irro s łra ta s  p od czas  zaćmienia, natomiast  
w Tsubetsu podczas ca łk o w iteg o  zaćm ienia Słońca  
było zasłon ięte  przez g ę s te  n ieprzezro czy s te  
chmury. Wyniki obserwacyj zaćmienia są opraco­
wywane w O bserwatorjum  Astronom icznem  U. J. 
w Krakowie.

.E  R .

O D L E G Ł O Ś Ć  G W IA Z D Y  NOW EJ W H E R K U ­
LESIE.

W yznaczenie  o d leg ło śc i  gwiazdy Nowej w H e r ­
kulesie, która wykazywała  w ie le  osob liwości  
w swej ewolucji  l), nastręcza  duże trudności.  Za­
s tosow anie  metod trygonom etrycznych jest  n ie­
możliwe, wnioskow anie  o o d leg ło śc i  na podstaw ie  
pomiarów prędkości  radjalnej i średnicy tarczy  
gwiazdy też nie jest  d o s ta tec zn ie  pew n e.  N ajlepsze  
wyniki, zdaje s ię ,  otrzymujemy z pomiarów n a tę ­
żenia  prążków pow stających w widmie gwiazdy  
przez absorpcję  w przestrzeni m ię d zy g w ia z d o w ej2) 
Astronom  angielski E. G. W i l l i a m s  (M o n th ly  
N otices o f  the R o y a l A s łro n o m ic a l S o c ie ły  Vol. 95  
N r . 7) zastosow ał  tę  m etodę  badań do prążka K 
zjonizow anego  wapnia w widmie Nowej.  Przy tej 
pracy napotykał on początkow o na trudności,  w y­
nikające z zasłaniania prążka K przez przesunięty  
wskutek  efektu D o p p ler o w sk ieg o  prążek Feli  
o d ługości  fali \  3935. 94. Jednak że  przy końcu  
styczn ia  1935 r. prędkość rozprężania się  a tm os­
fery gwiazdy Nowej wzrosła  o tyle, że  prążek K 
został  ods łon ięty .  Poniew aż był on obserwowany  
w dostatecznej  o d leg łośc i  od innych prążków,  
przeto m ożliwy okazał  s ię  pomiar zarówno poło­
żenia jak i natężen ia .  P o łożen ie  te g o  prążka o k a ­
zało się  niezmienne, natężen ie  również nie u legało  
zmianie pomimo zm ienności  widma Z pomiarów  
W i 1 1 i a m s a wynika, że  prążek K pochłaniał 22°; 0 
promieniowania gw iazdy  w d łu g o śc i  fali o d p o w ia ­
dającej temu prążkowi. Z porównania natężenia  
prążka K w widmie Nowej w H erku les ie  z odpo-  
wiedniem i natężeniami teg o  prążka w widm ie gwiazd  
klasy B o znanych od leg łośc iach ,  W i l l i a m s  ob­
l icza podległość Nowej na 370 parseków (1200 lat  
światła).  Znając o d le g ło ść  obliczamy, że w ie lkość  
absolutna Now ej w maximum blasku wynosiła  
— 6 m 5, przed wybuchem absolutna w ie lk ość  była 
równa + 6  m 7, co jest  normalną jasnością a 
karłów klasy  K.

E . R .

A L U M IN IO W A N IE  R E FL E K T O R Ó W  W O B S E R ­
W ATORJUM N A  M O U N T  W ILSON.

Aluminjowanie zw ierc iade ł  astronom icznych ')  
okazało s ię  tak bardzo użyteczne ,  że  oba najw iększe

reflektory w Mount Wilson o średnicy 2.5 m oraz  
1'5 m  zostały poddane temu procesowi.  P rzygoto ­
wywanie zwierciadła do aluminjowania różni s ię  od 
czyszczenia  zwierciadeł przed srebrzeniem; pod­
czas gdy do tej ostatniej czynności trzeba oczy ­
ścić powierzchnię  odbijającą światło, to do pierw­
szej,  przed wstawieniem zwierciadła do komory 
próżniowej, trzeba ze wszystkich  jego powierzchni  
usunąć ciała obce .  Aluminjowanie 1 5  m etrowego  
zwierciadła wraz z czyszczeniem  wywołało przerwę  
w obserwacjach na 4 noce, te  same zaś czynności  
z 2"5 m etrowem  zwierciadłem  wywołały przerwę  
w obserwacjach na 5 nocy. Niebo wtedy bywało  
przeważnie  zachmurzone, więc  strata w o b ser ­
wacjach była nieznaczna. U żyte  do obserwacyj  
zwierciadła zaraz po ich aluminjowaniu wykazały  
wybitne zalety, np. widmo gwiazdy Nowej w H er­
ku les ie  dało s ię  badać znacznie dalej w ultrafio­
lec ie ,  niż przed aluminjowaniem, fotografje zaś to ­
warzysza Syrjusza wykazały bardzo małą ilość roz­
proszonego  światła.

E . R .

Z E W N Ę T R Z N A  P O W Ł O K A  M GŁA W ICY P L A ­
NETARNEJ W LUTNI.

Astronom  amerykański J. C. D u n c  a n  s fo to ­
grafował 6. VIII. 1935 r. słynną mgławicę p ierśc ie ­
niową w Lutni za pomocą aluminjowanego 2"5 m et­
rowego reflektora z obserwatorjum na Mount W il­
son. Ma fotografji tej okazała się  słaba powłoka d o ­
koła znanego jasnego pierścienia mgławicy. Istnie­
nie tej powłoki zostało  potwierdzone przez da lsze  
zdjęcia. Ś w ieżo  odkryta powłoka ma kształt k o ­
listy z powyginanemi włóknami. Średnica jej w y ­
nosi 145”, czyli  dwa razy więcej od średnicy zna­
nego pierścienia  tej mgławicy, badania mikrofoto-  
metryczne wskazują wszakże  na istn ienie  słabej  
powłoki dokoła m gławicy w dalszej jeszcze  o d le g ­
łości o średnicy  około 200,l_ — C iekaw e odkrycie  
s łabego ograniczenia mgławicy zawdzięczam y pra­
wdopodobnie ,  aluminjowaniu zwierciadła.

(P u b lica tio n s o f  the A słro n o m ic a l S o c ie ty  o f the  
P acific  N r . 279).

E. R .

IN DEK SY B A R W Y  PLANETEK .

W obserwatorjum Yerkesa  w Am eryce  dokonano  
obserwacyj w ie lkośc i  fotograficznych i fotowizu-  
alnych 36 planetek, otrzymując w ten sposób  ich  
indeksy barwy. P rzew ażn ie  te  indeksy barwy były  
zbliżone do indeksu barwy Słońca, kilka jednak  
planetek wykazało bardzo c iekawe osobliwości .  
Najbardziej czerwona okazała s ię  planetka Nr. 516, 
Amherstia której indeks barwy - f l m-31 jest  pra­
wie  równy indeksowi barwy Marsa, najbardziej zaś  
błękitna wśród badanych planetek była Fortuna 
(Nr. 19) z indeksem  barwy +0™ ’02 takim , jaki

')  Por. W s z e c h ś w i a t  1935 str. 52, 118, 149, 218
2) .. „ 1934 str. 84, 1935 str. 148. ') Por. W szech św iat  1934 str. 116.
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mają gwiazdy klasy A . O sobliwości w indeksie  
barwy planetek wywołane są najprawdopodobniej 
właściwościam i ich powierzchni,  rozmaicie odbija­
jących promieniowanie słoneczne. Różnice w bu­
dowie fizycznej planetek sprawiają duże trudności 
dla teoryj kosm ogonicznych, które zakładają wspól­
ne pochodzenie  planetek a co za tem idzie  i po­
dobną ich budowę.

E. R .

POM IARY BATYMETRYCZNE ATLANTYK U.

W zeszyc ie  16 (1936 — XL.) czasopism a „Die  
Umschau in W issenschaft und Technik” zam iesz­
czony jest artykuł L. Carriere’a dotyczący badań 
batymetrycznych oceanu Atlantyckiego .  Autor po­
równuje wie lkość  poznanych od 1911 r do koń­
ca 1934 r. obszarów oceanu z wielkością obszarów  
znanych poprzednio. Różnice są zdumiewające

Niebywały wzrost obszarów zbadanych przypi­
sać należy przedew szystk iem  udoskonaleniu metod  
badania. W ynalezienie  sondy echowej pozwala  
obecnie  na wykreślanie profilów batymetrycznych  
wzdłuż drogi okrętu, gdy dawniej musiano się  za­
dawalać z rzadka dokonywanemi pomiarami po- 
jedyńczemi, wymagającemi w ie le  kosztów i czasu.  
Tak jak przejście od profilów do zdjęć powierzch­
niowych na lądzie  (fotogrametrja) tak przejście od 
pomiarów pojedyriczych do profilów w badaniach  
batymetrycznych, wpłynęło wybitnie na kurczenie  
się białych plam na mapach naszego globu.

Następnie  autor omawia wyniki pomiarów nie­
mieckiej ekspedycji  oceanograficznej na statku  
„Meteor", dotyczące  batymetrji Atlantyku. P ośrod­
ku oceanu, równolegle  do jego brzegów, ciągnie się  
z północy na południe potężne pasmo górskie.  G łę­
bokość Atlantyku ponad tem pasmem maleje do 
1500 m. O d niego odbiegają liczne odgałęzienia,  
których szczy ty  często  wynurzają s ię  w postaci  
wysp ponad poziom oceanu. (Np. wyspy Azorskie,  
Sw. H eleny,  S.-Sandwich i w ie le  innych). Po obu 
stronach trzonu głów nego ,  pom iędzy jego odgałę­
zieniami bocznemi, znajduje s ię  szereg  nieckowa-  
tych zagłębień Niektóre z nich są bardzo g łębo­
kie jak np. niecka Północno-Amerykańska, której  
głębokość  w pobliżu wysp Antylskich  przekracza  
8000 m. Na podobne g łęb ie  natrafiono również ko­
ło wysp S.-Sandwich g d z ie  ocean posiada przeszło  
8200 m. g łębokośc i .  Pasm o główne ciągnące  się  
na dnie Atlantyku przerwane jest w połowie swej 
długości przez przełęcz,  łączącą niecki Brazylij­
ską i S ierra-L eone.  Nad przełęczą  tą g łębokość  
oceanu osiąga 7370 m.

W. O.

W PŁ YW  W IA TRU N A  DRZEW A.

K u r t  W e g e n e r  zam ieszcza w „Bioklimati-  
sche B e ib la tter” (1936 H. 2) krótką notatkę o wpły­
wie wiatru na drzewa. W pływ ten polega na tem,  
że niektóre drzewa (nie wszystkie!),  np. P in u s m a-

ritirfla  rosną pochyło zgodnie  z kierunkiem prze­
ważającego wiatru.

W tejże  notatce autor wypowiada ciekawą uwa­
gę ,  że szerokie  rozpowszechnienie  P in u s m a rilim a  
nad morzem Śródziemnem należy zawdzięczać nie  
przystosowaniu się  tego  drzewa do panujących w a­
runków klimatycznych jak sądzono zwykle, a raczej 
jego nieużyteczności  w życiu gospodarczem.

W. O.

RYBY JAK O  AE R O N A U C I.

W węgiersk iem  czasopiśm ie poświęconem mete-  
orologji „Az ldojaras”, (111-1V. 1936) zam ieszczona  
jest  notatka (której autorem jest L. Aujeszky) d o ­
tycząca n iezw ykłego  zjawiska, jakie zostało za­
obserwowane w Tarpa (W ęgry) w dniu 14.VI 1934 r.

W czasie  ulewnego deszczu opadły tam drobne 
ryby 5 —6 cm. długości,  znacząc pas 800 m. długi. 
Należą one do gatunku Leucasp ius d e lim a tus  Sieb.

Skąd zostały  one porwane przez trąbę wodną  
i jak długo  odbywały swą napowietrzną podróż,  
zanim opadły z deszczem  na powierzchnię  ziem 
nie zostało wyjaśnione.

W. O.

N O W A  Z A G A D K A  Z BIOLOGJI MORZA.

W „Bioklimatische Beiblatter" (1936, H. 2) zamie- 
szcza C. S c h o u artykuł w którym porównuje 
ilość opadów i w ielkość połowów ryb.

Autor rozporządzał przeszło  dzies ięcio letn ią  
serją obserwacyj.

Z porównań tych wynika, że  pomiędzy sumą 
opadów w lutym i marcu, a połowami ryb koło  
wysp Lofockich w ciągu marca do kwietnia> istnie­
je wyraźna zależność.  I tak np. im w iększe  opady 
występują w lutym, tem obfitsze  są połowy  
w marcu.

O bfitość łowionych śledzi w okresie  wiosennych  
połowów (luty, marzec) odpowiada ściś le  różnicy  
opadów w styczniu i lutym. W okresie  zaś wielkich  
połowów śledzi  ich wyniki odpowiadają różnicy  
opadów w l is topadzie  i grudniu. To znaczy im bar­
dziej ilość opadów w styczniu przewyższa ilość  
opadów lutowych, oraz im bardziej opady l is to ­
padowe przewyższają opady g/udniowe, tem lep sze  
są połowy śledzi.

Te dwa ostatnie przypadki są bardzo interesu­
jące z tego  względu, że w ie lkość  połowów śledz i  
nie wykazuje żadnego  związku z i lością opadów,  
lecz zależy tylko od różnic opadów w po szczeg ó l­
nych miesiącach. Jest  to bodajże nowa zagadka  
z dziedziny biologji morza.

Artykuł ten nasuwa myśl zorganizowania służ­
by meteorologicznej dla prognoz połowów ryb. 
Rzuca on tem samem pewne światło na szeroki  
zakres praktycznych korzyści jakie dać mogą ba­
dania w dziedzinie  meteorologji .

W . O.
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SY NT E Z A WITAMINY C.

B. C. Guha i A . R. G osh ‘) przeprowadzili  na­
stępujące d o św iadczen ia  na szczurach. W strzyki­
wali im po 20 mgr. cukru: mannozy i po pięciu g o ­
dzinach oznaczali  zawartość  kwasu askorbinowego  
lew oskrętnego ,  czyli  witaminy C., w rozmaitych or­
ganach badanych szczurów. O kazało  s ię ,  że  ilość  
witaminy wzrastała  ponad normę. P odobn e  choć  
słabsze  dzia łanie  wywiera inny cukier — glukoza.  
Autorzy okazali  również, że  tkanka embrjonalna  
i jajowa, także  poza organizm em , przeprowadza  
m annozę w witaminę C.

P o w y ższe  doświadczenia  nie są oczyw iście  syn­
tezą  chemiczną, a raczej biologiczną. Chemiczną  
syntezę  witaminy C wykonał P. P .  T. S a h s), s t o ­
sując jako substancję  wyjściową ciało pokrewne  
wspomnianym wyżej cukrom, m ianowicie  polisacha­
ryd: skrobię  (C^HjoO^n. Syn teza  przebiegała  
w ośmiu stadjach: 1) Skrobia utleniona przeszła
w kwas d-cukrowy, 2) przez redukcję  pow sta ł  z nie­
go kwas 1-gulonowy i dalej 3) l-guloza .  4) Pod  
działaniem fenylohydrazyny tworzył  s ię  1-gulosazon,  
5) a przez dodanie  aldehydu benzoesow ego:  I-gulo- 
son 6) Po dalszem  utlenieniu pow sta ł  kwas 2-keto-  
1-gulosonowy, 7) przez m etylowanie,  odpowiedni  
ester .  8) W r eszc ie  przez kondensację  wewnętrzną  
utworzył  s ię  kw as 1-asborbino wy czyli  witamina C

Wzór witaminy C. jest:
H O  O H

C : 0  
H .C -  O  

I
H O .C .H

I
C H 2OH

Identyczność otrzymanej substancji  z naturalnym 
produktem s), spraw dził  j e szcze  autor przez two­
rzenie  pochodnych acetonowych.

J .  H i.

BIOCHEM JA O PA L E N IZ N Y .

U n n a (1895) p ie r w sz y  w yp ow iedzia ł  przypu­
szczen ie ,  że  barwnik, wytwarzający się  w skórze  
ludzkiej pod wpływem  promieni nadfiołkowych lub 
s łonecznych, pos iada  znaczen ie  ochronne, broni 
skórę przed nadmiarem tych promieni.  Zwłaszcza  
po badaniach doświadczalnych F i n s e  n a (1900) 
pogląd ten zo sta ł  pow szechn ie  przyjęty. Jednakże  
zaprzeczają mu now sze  badania h isto log iczne .  Jak 
się  okazało,  barwnik tw orzy  się  zasadniczo w g łę b ­
szych warstwach skóry, m ianowicie  w podstawowej  
w arstwie  nabłonka. N atom iast  w chromatoforach  
skóry i w gruczołach limfatycznych barwnik nie 
powstaje, przenikając tam jedynie  z komórek na­
błonka. Po umiarkowanem naświetlaniu stosunki

’) Naturę 135, 871, 1935.
2) Ber. 69, 158, 1936.
3) O pisany w Biol. Lek. XIV, ,7 2 ,  1935.

te  nie ulegają zmianie. A le  po naświetleniu inten-  
sywnem, barwnik wędruje z warstwy podstawowej  
do bardziej powierzchownych warstw skóry, prze­
nikając nawet do warstwy zrogowaciałej,  u legają­
cej złuszczaniu. Silne ściemnienie skóry po kilku 
dniach naświetlania zależy jedynie od wędrówki  
barwnika ku powierzchni,  a le  nie od zwiększenia  
się jego ilości.  Praw dziw e zw iększen ie  się ilości  
barwnika zachodzi dopiero po 2—3 tygodniach, co 
dzieje s ię  jednak tylko w warstwie  podstawowej  
( K e l l e r  1924). Zatem działanie ochronne barw­
nika, jako filtru, mogłoby mieć m iejsce ty lko w s t o ­
sunku do g łębszych  warstw skóry, gdyż jego w zm o­
żona zawartość w warstwach powierzchniowych jest  
zjawiskiem stosunkowo późnem. Tym czasem  krót­
kofalowe promienie nadfiołkowe są bardzo silnie  
absorbowane przez skórę i nie przenikają głęboko.  
Z drugiej strony stw ierdzono,  że  niema żadnej od-  
pow iedniości  pom iędzy ilością barwnika, a utw o­
rzeniem się  n iewrażliwości skóry na krótkofalowe  
promieniowanie. W ciągu pierwszych 4 ch tygodni  
po naświetlaniu odporność  ua promieniowanie uwi­
docznia się  znacznie  bardziej,  niż wytwarzanie się  
barwnika. W następnych tygodniach jednak odpor­
ność dość szybko zanika, gdy skóra pozostaje  j e sz ­
cze si lnie pigmentowana. Zatem niema w łaśc iw ego  
związku pomiędzy odpornością skóry, a ilością  
w niej barwnika Zresztą M a r t e n s t e i n  (1924) 
i W i t h (1920) wykazali,  że  skóra murzynów jest  
bardziej wrażliwa na działanie krótkofalowego pro­
mieniowania, niż skóra białych, którzy podlegali  
promieniowaniu uodporniającemu. Zdaniem M i e-  
s c h e r a (1930), odporność zależy od zgrubienia  
warstwy zrogowaciałej skóry. W edług  K e l l e r a  
i R e  i n a (1928) przyczyną jest zgrubienie błon
komórkowych i ich zmniejszona przepuszczalność
dla jonów. S c h o l l - A l i u s  (1928) wysunął moż­
l iwość,  że znaczenie  ochronne ma nie brunatna me- 
lanina, lecz  barwnik „niewidzialny”, t. zn. pewne  
produkty rozpadu białka, z których tworzy się  me-  
lanina.

W ięk szość  autorów sądziło o uodpornieniu s k ó ­
ry na tej tylko podstawie,  że  skóra przestaje  po 
pewnym czas ie  wykazywać zaczerwien ien ie ,  po któ-  
rem dopiero następuje jej pigmentacja. Jednakże  
zaczerwien ien ie  nie może być uważane za najbar­
dziej charakterystyczny objaw. Jego  powstanie z o ­
staje  wywołane tylko promieniami o długości fali
2850 —  2970 A  oraz 2400 — 2500 A, co nie zgadza
s ię  wcale z długością  fali, wywołującą pigmentację  
Poza  tem można otrzymać jaskrawą opaleniznę bez  
w sze lk ieg o  uprzedniego  zaczerwienienia  skóry.  
P owstała  potrzeba poszukiwania innych zmian 
w skórze, które byłyby bliżej związane z działaniem  
promieniowania. Zadanie to podjęli K a p l a n s k y  
i K a p l a n s k a y a - R a y s k a y a  (Arch. biołog.
nauk t. 39, 1935 str. 175). A utorow ie  ci naświetlali  
skórę ludzi i królików za pomocą lampy kwarcowej,  
lampy łukowej oraz palnika Kr hmayera. Po 5— 6 
naświetlaniach, gdy w skórze pojawił s ię  barwnik>
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wycinki skóry badano biochem icznie.  U królików  
znaleziono, że  p igm entowane odcinki skóry zawie­
rają o 2—3%  mniej wody niż n iepigm entowane. Po  
naświetleniu zawartość wody zmniejszała sią
0 1—3 %, ale nie s tw ierdzono pod tym względem  
żadnej różnicy pomiędzy skórą zabarwioną a nie- 
zabarwioną. Zawartość sodu, potasu i wapnia jest  
mniej więcej taka sama w skórze pigmentowanej
1 nie pigmentowanej.  Po  naświetleniu w obu przy­
padkach ilość  katjonów malała, zw łaszcza wapnia,  
jednak nie  stało to w żadnym związku z obec ­
nością barwnika. Skóra pigmentowana zawiera  
znacznie  mniej cukru (o 15— 40°/o) oraz mniej gli-  
kogenu. I znowuż po naświetleniu zawartość obu 
tych składników malała zupełnie jednakowo w skó­
rze zabarwionej i niezabarwionej. Wreszcie zasa­
dow ość  krwi i zawartość  w' niej cukru także  nie 
stoją w związku z obecnością  lub nieobecnością  
barwnika w skórze. Autorowie wnoszą, że barw­
nik skóry nie jest  żadną ochroną procesów prze­
miany w skórze przed działaniem promieniowania.  
W dodatku w procesach tych nie udało s ię  stw ier­
dzić żadnych objawów adaptacji.

O G R AN ICY W Z RO ST U H O D O W L I POZA  
ORGANIZMEM.

Nową m etodę  hodowli tkanek podaje E. M a- 
y e r  (C. R. Soc. Biol. 119, 1935 str. 422). Metoda  
przypomina technikę M a x i m o w a, różni się  jed­
nak tem, że na obw odzie  skrzepu plazmatycznego,  
wolnym od komórek, trzy razy w tygodniu usuwa  
s ię  coagulum, nie naruszając kultury, i zastępuje  
się je przez św ieże  środowisko. Zgodnie z poglą” 
darni O 1 i v o, autor przypisuje pewną rolę c z ę ś ­
ciom obwodowym skrzepu w sprawie ograniczenia  
wzrostu. W późniejszej pracy (Skand. Arch. Phy-  
siol.  72, 1935 str. 249) autor analizuje poszczególne  
składniki procesu przenoszenia kultury do św ieżego  
środow iska .  Tylko ten proces zapewnia hodowli n ie­
ograniczony wzrost .  Wyróżnia trzy czynniki: na­
c ięc ie  tkanki,  skurcz w yciętego  fragmentu i odno­
wienie  środowiska odżywczego,  Kaleczenie  tkanki  
okazało s ię  niekonieczne, gdyż hodowle mogą p rze­
trwać w ie le  pasaży, gdy wycina się  w iększe  tery-  
torja skrzepu, nie uszkadzając samej tkanki.  Nie  
jest  także  niezbędny skurcz tkanki,  którego można 
uniknąć, zmieniając tylko obw odowe części skrzepu.  
Jednakże  metoda ta nie daje trwałych wyników 
i po 3 —  4 tygodniach wzrost tkanki ustaje. H o ­
dowlę można wtedy pobudzić do dalszego  wzrostu  
tylko przez pasaże  dokonane zwykłą metodą. Fak­
ty te  potwierdzają teorję autora, że wzrost w ho­
dowli tkankowej jest funkcją g ę s to śc i  konórek.  
Skurczenie s ię  fragmentu hodowli zbliża komórki  
do siebie,  komórki zaś reagują na to podziałem  
i wędrówką, dzięki czemu zajmują znowuż obszer­
niejsze  terytorjum Autor przypuszcza, iż przez  
skurcz wie le  komórek ulega uszkodzeinu, co pro­
wadzi do se lekcji  komórek, najbardziej odpow ied­
nich do życia in vitro. W edług C a r r e l a  i E b e -

i n g a  ustanie wzrostu zależy rd z ik łó c e t ia  s t o ­
sunków odżywczych w środkowej części  hodowli.  
Autor natomiast jest zdania, iż warunki, powodu­
jące ustanie wzrostu, pojawiają się  najpierw na 
obwodzie  hodowli. Przesadzał on fragmenty dużej 
hodowli do nowego środowiska, przytem fragmenty  
pochodziły bądź ze środka, bądź z wewnętrznej,  
bądź też  z zewnętrznej zony wzrostu. Najczęściej  
lepiej rosły fragmenty centralne lub zbliżone do 
środka.

Z A L E Ż N O ŚĆ  UBARW IENIA PT A K Ó W  OD  
POKARM U.

Z praktyki ogrodów zoologicznych wiadomo, że 
niektóre gatunki ptaków w niewo'i mają skłonność  
do zatracania swoich charakterystycznych barw. 
Interesujące szczegó ły  w tej sprawie  podaje  
H .L .  R a t c l i f f e  z Filadelfji (Naturę Nr. 3462, 
1936 str. 4021. W O grodzie  Zoologicznym w Fila­
delfji obserwowano to zjawisko szczegó ln ie  wyraź­
nie w przypadku flamingów i czerwonych ibisów- 
Po dwóch-trzech wylinkach pióra ich zupełnie stra.  
ciły czerwony odcień, a nogi i dzioby przybrały 
brudno-szarą barwę. Powstało  przypuszczenie , że 
przyczyną zjawiska był n iepełnowartościowy pokarm.  
Do roku 1935 pokarm tych ptaków składał się  
z mielonego mięsa i ryby, tłuczonego ziarna, g o to ­
wanego ryżu, jabłek, bananów, sałaty i t.  p. Jednak  
stosunek ilości tych różnych rodzajów pożywienia  
nie był stały, nie rejestrowano także  ilości pokar­
mu zjedzonego .  W przypuszczeniu , że djeta nie 
była pełnowartościowa, zaczęto  do roku 1935 po­
dawać pokarm, zawierający większą ilość proteinów,  
mleko, różne warzywa, więcej so li  mineralnych> 
szczególn ie  wapnia i fosforu, w reszc ie  więcej w i­
tamin rozpuszczalnych w tłuszczach. Już ,po kilku 
miesiącach zaczęła ptakom powracać normalna bar­
wa piór, nóg i dzioba. Analogiczne obserwacje  
zrobiono na innych gatunkach ptaków.

ZALEŻNOŚĆ IN TENSYW NO ŚC I O D D Y C H A N IA  
ORGANIZMÓW O D  S T O P N IA  U W O D N IE N IA  

ICH PR O T O PL A Z M Y .

W 56 T. Biol. Zentrbl. C. S c h l i e p e r  zasta­
nawia się  nad zależnośc ią  między oddychaniem  
a i lością wody, zawartej w protoplazmie, W y ch o ­
dząc z przeglądu odnośnego piśmiennictwa, autor  
dochodzi do wniosku, że  między uwodnieniem pro- 
toplazmy, a ilością pobranego przez dany organizm  
tlenu istnieje prosta proporcjonalność. P ierw sze  
badania w tej dziedzinie  podjął K a l k o w i t z  
stwiedzając,  że  nasiona jęczmienia wydzielają tem  
więcej dwutlenku w ęgla  im więcej zawierają wody.  
Następnie  M a y e r  i P l a n t e f o l  stwierdzili ,  że  
intensywność pobierania tlenu przez mchy wzrasta  
z ich uwodnieniem do pewnej granicy, po której 
przekroczeniu intensyw ność  oddychania maleje. 
Zjawiska te  znalazły następnie  potwierdzenie  
w badaniach S t o c k e r a  i innych. W piśmien­
nictwie zoo log icznem  S c h l i e p e r  wskazuje na
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podobne sp o strzeżen ia  F i s c h e r a  i D u v a 1 a 
poczynione nad winniczkiem. Wymienionym bada­
czom udało s ię  usta lić  śc is łą  za leżn ość  między  
i lością pob ieranego  tlenu a stopniem  uwodnienia  
tkanek. W skazali  jedno cześn ie ,  że największą in­
tensyw ność  pobierania  t lenu notuje  s ię  przy  
85—86% uwodnieniu, po przek roczen iu  zaś 88%  
uwodnienia intensyw ność  oddychania zaczyna się  
obniżać, a więc zachodzą w tym przypadku zja­
wiska zupełnie  analogiczne  do zaobserwowanych  
przez M a y e r a  i P l a n t e f o l a .

N ie  mniej c ie k a w e  są  badania porównawcze  
nad intensywnością  oddychania  pokrewnych roślin  
oraz zwierząt w ód słodkich i morskich. H e r d e r  
np. wskazał, że  C la d o p h o ra  s łodk ow od ne  wykazują  
10-krotnie wyższą in tensyw ność  oddychania , niż 
pokrewne formy m orskie.  A na log iczne  s p o s t r z e ż e ­
nia poczynili  F o x  i S i m m o n d s  na morskich  
i s łodk ow od nych  skorupiakach. Z ich badań wynika,  
że s łodkowodny G a m m a ru s  p u le x  wykazuje dw ukrot­
nie większą intensyw ność  oddychania, niż pokrewny  
ale morski gatunek G a m m a ru s  locusta . Jednocze ­
śn ie  w szeregu  dośw iadczeń  ustalono, że  o ile  
przenosić  zw ierzęta  m orskie  do wód słonawych,  
a w ięc  do środow isk  w zg lęd em  pierwotnych hipo-  
tonicznych, notuje się  wzm ożone  pobieranie  tlenu.  
Liczne dośw iadczenia  te g o  typu wykonali  R a f f y ,  
F o n t a i n e ,  B e a d l e  i sam S c h 1 i e p e r, e k s ­
perymentując z rozm aitem i zw ierzętam i,  o rgarfm i  
i tkankami, z a w sze  z analogicznem i do opisanych  
wynikami.  Analizując dotychczasow y  materjał do­
św iadczalny i opierając s ię  na własnych pracach  
S c h l i e p e r  dochod zi  do wniosku, że  zachodzące  
wraz z i lością wody zmiany w koloidalnym stanie  
protoplazmy stają s ię  b ezpośredn im  czynnikiem, w y­
wołującym wzm ożone oddychanie .  Koloidalny stan 
protoplazm y określa,  w ed łu g  autora, z a w sz e  f izjo­
log iczną  aktyw ność  tkanki,  co je s t  zresz tą  zgodne  
z poglądam i S t o c k e r a .  J edno cześn ie  istnieje  
m ożliwość, że  o b ję to ść  kom órek pow iększająca  się  
wskutek  pęczn ienia  warunkuje w y ż sz e  ich utlenie-  
nienie,  objawiające s ię  nazewnątrz w e  wzmożonej  
aktywności oddechow ej.

M. C h .

BAKTERJE W P Ł Y W A J Ą C E  NA W IE L K O ŚĆ  
AMEB.

G. W. E p s t e i n (J. microsc.  Soc  55. 1935), 
obserwując ameby W a h lk a m p fia  stw ierdził ,  że  
w ich protoplazm ie pasorzytuje pewien bliżej jesz­
cze  n ieokreś lon y  gatunek bakteryj, wpływający na 
zahamowanie  pod zia łów  plazmy, nie  oddziaływujący  
natom iast  negatywnie  na podzia ł  jądrowy. W w y n i­
ku tych wpływ ów jądro dz ie l i  s ię  normalnie bez  
przew ężen ia  pod zia łow ego  plazmy ameby, której  
przyrost jest  wyraźny i odpowiada p rzyrostow i su b ­
stancji jądrowej. A utor  wykryf cały  szereg  o so b ­
ników, zawierających po cztery jądra i 3 do 4 ra­
zy w iększych od ameb normalnych danego  gatunku.

M . C h.

W PŁYW  CIĘŻKIEJ W O D Y  
N A  B RÓ Z DK O W ANIE .

Obfitą już obecn ie  l iteraturę zagadnienia wpły­
wu ciężkiej wody na organizmy roślinne i zw ierzę­
ce  uzupełnia ciekawa praca U s s i n g  a (Scand.  
Arch. Physiol. 72 .35  r.) Autor zbadał wpływ c iężkiej  
wody na brózdkowanie  sztucznie  zapłodnionych jaj 
dwu płazów R a n a  p la ty rh in a  i B u fo  v ir id is . Za­
płodnione jaja um ieszczano w w od zie  zwykłej 
i w rozmaitych koncentracjach ciężk iej  wody.  
W wyniku okazało  się, że w s tężen iach  ciężkiej  
wody od 0,022% do 5%  brózdkowanie  ma iden­
tyczny przeb ieg , co w w o d z ie  zwykłej. Dopiero,  
g dy  koncentracja D 20  została podniesiona do 10, 
względnie  20%, występowanie  pierwszej brózdy  
podziałowej było opóźnione w stosunku do c z a ­
su normalnego w wodzie  zwykłej o 8 minut, 
co w przeliczeniu na czas  normalny daje 4,4%  
opóźnienia.  W stężeniu  25%  D 20  opóźnienie  w y­
nosiło 17 minut, czyli  odpowiadało 10% czasu nor­
m alnego. W stężeniu D zO wynoszącem 30%  opó ź ­
nienie wzrosło  do 35 minut czyli  stanowiło  19,5%.

W granicach tych s tężeń ,  oprócz opóźnienia,  
sam proces brózdkowania t. j. porządek i kierunek  
brózd nie był zakłócony, w wyższych natomiast s t ę ­
żeniach następował rozpad jaj, lub brózdkowanie  
było całkowicie nieregularne. Nieregularne brózd­
kowanie szybko ulegało  zahamowaniu, już bowiem  
w 25%  D 20 ,  po utworzeniu się  p ierwszych dwu 
brózd, dalszy  proces  brózdkowania nie w ystępował.

W następnej serji  dośw iadczeń  sztuczn ie  za­
płodnione jaja B u fo  v ir id is  um ieszczano początko­
wo na 24 godziny w w odzie  zwykłej, następnie  
część  zarodków przenoszono do 30%  —  40% DsO.  
Okazało  się,  że uzyskany w w odzie  zwykłej im­
puls rozwojowy trwa jakby nadal i w ciągu następ­
nych 24 godzin  jaja w w odzie  c iężkiej  rozwijają  
się  tak, jak pozostaw ione  w w odzie  zwykłej. D o ­
piero po 48 godzinach proces  rozwojowy w wodzie  
ciężkiej  ulega zahamowaniu wraz z zamknięciem  
się  rynienki nerwowej. Jeśli jednak po 24 godzin-  
nem przebywaniu w 30% D 20 ,  przen ieść  zarodki  
do 1% D 20 ,  proces rozwojowy będzie  dalej zacho­
dził normalnie.

B liższe  badania pow odów zahamowania brózd­
kowania wskazały ,  że w środowisku ciężkiej wody  
następuje s topniow e  duszen ie  s ię  zarodków. Po  
przeniesieniu ich do 30%  D 20  w ciągu najbliż­
szych 14 godzin oddychanie jest  normalne, nas tęp ­
nie jednak i lość  pobieranego tlenu maleje gw a ł­
townie  po 24 godzinach spada do zera.

M . C h.

B A D A N IA  ZIMOWISK K OM AR A  
M AL AR YCZ N E G O .

W związku z walką z malarją wykonano w Rosji  
cały sz e re g  badań nad biologją komara mala-  
rycznego .  C h a r i t o n o w  (Izwiest .  Perm sk. Inst. 
IX), badając miejsca zimowisk komara w e wsiach
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rosyjskich i tatarskich w okolicach Permu s tw ier­
dza, że we wsiach rosyjskich m asow e zimowanie  
komara odbywa się w dobrze opatrzonych chlewach.  
Poza tem  zimowiska bywają w piwnicach domów  
opalanych, najrzadziej zaś w samych domach o p a ­
lanych. W źle opatrzonych chlewach znajdywano  
tylko martwe komary. W e wsiach tatarskich zimo­
wiska (z żywemi komarami) znalezione były tylko  
w piwnicach. Stoi  to w związku ze  znacznie mniej 
szcze loem  budowaniem chlewów w e  wsiach tatar­
skich. Poza  tem stwierdza C h a r  i t o n  o w zupeł­
ną n ieza leżność  z imowisk od od leg łości  od wody.  
Z faktu ubóstwa zimowisk w lokalach opalanych  
i w zimnych chlewach można wyciągnąć wniosek,  
że w czas ie  snu zimowego komar malaryczny jest  
śc iś le  zależny od temperatury. Na konieczność  
dokładnego zbadania temperatur z imowisk C h a -  
r i t o n o w  zwraca jedynie uwagę, zagadnienia nie  
rozwiązując.

C zas  pierwszych ukąszeń komarów przypada na 
kw iec ień .  O koło  15 kwietnia znajdowano samice  
najedzone, przyczem krew w nich była już poczer­
niała, t. zn. ukłucie  musiało mieć miejsce co naj­
mniej 3— 4 dni przedtem.

K . P.

O NIEKTÓ RY CH  P R Z YC Z YNA CH  H AM UJĄ­
C Y C H  NA DM IERN E R O Z RA ST AN IE  SIĘ J E D ­
N O R O D N Y C H  P O P U L A C Y J  ZWIERZĘCYCH

D o sta teczn ie  szczupła, jednorodna gatunkowo  
populacja zwierząt,  pozostaw iona w pewnych, s ta ­
łych i odpowiednich dla niej warunkach zew n ętrz ­
nych wzrasta  do pewnej granicy, określonej dane-  
mi warunkami.

Tem po wzrostu populacji  nie jest przez cały  
c z a s  jednakowe. Początkowo daje s ię  zau­
w ażyć  wzrost szybkości wzrastania populacji  
w miarę upływającego czasu. W pewnym momen­
cie następuje  załamanie , poczem tempo wzrostu  
maleje aż do zera, gdy populacja os iąga  swoje  
maximum dla danych warunków.

D . S t e w a r t  M a c  L a g  a n i E d w a r d  
D u n  (Proc. Roy. Soc. Edinburg 1934 — 1935 Vol.

LV, part 11, pag 126) podaj-ą zauważone przez s i e ­
bie przyczyny takiego zachowania się  tempa wzro­
stu populacji owadziej (S ito p h ilu s  oryza e). Autorzy  
badali wpływ zagęszczenia  populacji na ilość o b ­
serwowanych w danym momencie kopulowań, płod­
ność samic, procent wylęgających się  z jaj larw 
oraz śm iertelność larw i poczwarek owadu. Za­
g ęszczen ie  populacji mierzono stosunkiem ilości  
osobników do liczby ziaren ryżu (owad ten od ży ­
wia s ię  i lęgnie w ziarnach ryżu).

Udało się  wykazać istnienie  zależności  w s z y s t ­
kich tych czynników od „zaludnienia" owadami  
środowiska niezależnie  od wpływu jaki p o s zc z eg ó l ­
ne czynniki wywierają na się  wzajemnie (np. i lo ść  
obserwowanych kopulacyj na płodność samic). Za­
chowanie  s ię  poszczególnych czynników jest  różne-

Największą więc l iczbę jaj, złożonych w warun­
kach eksperymentalnych przez jedną samicę w c ią ­
gu dnia uzyskali  autorzy gdy w hodowli jedna sa ­
mica przypadała na 200 ziaren ryżu. Poczem  l icz ­
ba jaj składanych przez samicę spada, pomimo że  
w owym momencie było jeszcze <>koło 92°/o ziaren  
ryżu niezajętych. Ten spadek płodności samic jest  
dość wolny.

N ieco  inny charakter ma reakcja liczby kopu- 
lujących par na za gęszczen ie  populacji.  Wzrastała  
ona aż do stosunku 4 samic na IGO ziaren, poczem  
następował spadek silniejszy  niż w przypadku po­
przednim.

W obu przypadkach reakcja występowała dość  
wcześnie,  gdy niewiele  osobników (w stosunku do 
liczby ziaren) zmuszonych było do życia razem,  
oraz gdy  jeszcze  bardzo wiele  ziaren pozostawało  
wolnych od jaj i larw. W warunkach eksperym en­
tów autorów przy odpowiedniem zagęszczeniu  po- 
populacji  otrzymywało s ię  do 7,5 jaj złożonych na 
jedno ziarno (larw w ylęgłych 5,3). W wyniku kon^ 
kurencji między larwami znajdującemi s ię  w jed- 
nem ziarnie pojawiała się  wśród nich pewna śmier­
telność rosnąca w miarę zwiększen ia  s ię  liczby jaj 
składanych na jedno ziarno. Górna granica liczby  
dorosłych, które dały się  wyhodować z jaj wahała  
się  koło 1,5 na 1 ziarno.

K  • T.

K R Y T Y K A .
E d w a r d  S t e n  z, Z iem ia . Fizyka globu, mórz  

i atmosfery. Warszawa 1936. Nakładem „Mathesis  
P olsk iej” . Tom XI Bibljoteki Popularno-Naukowej  
„Z dziedziny Nauki i Techniki”.

Książka E. Stenza, omawiająca fizykę na szeg o  
globu, mórz i atmosfery, poświęcona jest  Ziemi ja­
ko ca łości ,  przyczem tendencją autora było nie na­
pisanie książki ze  stanowiska antropocentrycznego,  
a w szczeg ó ln o śc i  ze stanowiska człowieka zainte­
resow anego  w jej bogactwach, lecz  danie obrazu 
Ziemi widzianej oczyma badacza Natury.

W 28 rozdziałach podaje  autor w przystępnej  
formie najważniejsze a zarazem najciekawsze wia­
dom ości o rozwoju i budowie naszego globu wraz  
z całym szereg iem  zjawisk fizycznych, które mo­

żemy obserwować. Z pierwszej częśc i,  omawiającej 
Ziemię jako ciało niebieskie ,  dowiadujemy się ,  ja­
kim ewolucjom podlegały poglądy człowieka na 
powstanie naszego  globu, od czasów Pitagorasa,  
Ksenofanesa i Heraklita, poprzez rewolucyjne po­
glądy Mikołaja Kopernika, odkrycia Galileusza  
i epokow e badania Newtona, jak i mgławicowe  
teorje Kanta i Laplace’a aż do nowoczesnej „pla- 
netezymalnej" teorji amerykańskich badaczy T. 
Chamberlina i F. Moultona i ostatnich koncepcyj  
astrofizyka jeansa i geofizyka H. Jeffreysa. Zazna­
jamiamy się również z pierwszym okresem Ziemi,  
jej narodzinami i młodością, która była „gorąca,  
burzliwa i chmurna”, ś ledzim y jej losy od chwili,  
gdy była ciałem gazowem , złożonem z gazów i par
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0 temperaturze kilku tysięcy  stopni aż do z e s ta ­
lenia s ię  twardej krzem ianow ej skorupy pow ierzch­
niowej.

Rozdziały czę śc i  następnej odnoszą  się  do fizyki  
globu. Zaznajomiwszy czyteln ika z kszta łtem  i w ie l­
kością  Ziemi, jej masą i ruchem obrotowym , za­
trzymuje s ię  autor nieco dłużej nad budową s k o ­
rupy ziemskiej i h ipotezą Alfreda  W egenera  o prze­
suwaniu się  kontynentów, powstałych z jednego  
wspólnego bloku kontynentalnego,  który uległ p o ­
pękaniu, a poszczeg ó ln e  jego c zę śc i  stopniowo o d ­
sunęły s ię  od sieb ie  i rozpoczęły  przesuwanie się  
po plastycznem  podłożu warstw g łębszych .  P rzy sz ­
łość  tych pływających kier, na których żyjemy,  
w nieweso ły  sp osób  przepowiada  autor, porównując 
je barwnie do wielk iej  kry lodowej,  na której o b o ­
zowali uczestn icy  sow ieck iej  ekspedycji  , .Czeluski­
na”, a która pewnego dnia pękła grożąc  za top ie ­
niem rozbitków. Podobn ie— mówi autor—ludzkość  
cała bytuje na pływających krach, które prędzej czy  
później zostaną znowu pogrążone w odm ętach o c e ­
anu lub przesunięte  pod bieguny, gdzie  pokryją się  
lodem. P ocieszm y się  jednak, próbuje uspokoić  czy­
telnika autor, że  nie nastąpi to  tak  prędko, gdyż  
na szczęśc ie  życie kilku pokoleń ludzkich jest jak 
życie  motyla: zbyt krótkie  w porównaniu z okre­
sami geo log icznem i Ziemi.

W iekiem  Ziemi zajmuje s ię  autor w osobnym  
rozdziale,  przedstawiając najważniejsze sposoby  
jego  obliczenia,  dosyć szcze g ó ło w o  zajmuje s ię
1 epoką lodową i zjawieniem s ię  człow ieka .  W sp o ­
sób niezmiernie ciekawy przedstaw ione  są  zjawiska  
wulkaniczne i trzęsien ia  ziemi, ilustrowane licznemi  
wykresami i fotografjami Zaznajomiwszy czyteln ika  
z magnetyzmem ziem skim , gęstośc ią ,  sztywnośc ią  
i lepkością  Ziemi rozdział o f izyce globu ziem skiego  
kończy autor ustępem  o budowie i sk ładzie  c h e ­
micznym wnętrza Ziemi; przedstawiony tu zosta ł  
nietylko skład chem iczny powierzchniowej skorupy  
ziemskiej,  dostępnej nas?ym badaniom, lecz  i hi­
potetyczny skład całej Ziemi. Autor  dochodzi do 
wniosku, że  zam ieszkujem y powierzchnię  kuli, w y­
jętej ongi jakgdy z k o sm icznego  pieca hutniczego  
i że w kuli tej znajduje s ię  rozżarzony jeszcze  stop  
m etaliczny, o toczony  warstw ą żużlu, z łożoną  z krze ­
mianów i tlenków. W skutek niskiej stosunkowo te m ­
peratury kula wykrystalizowała  na powierzchni i p o ­
kryła się  zbiornikami wód, a ponadto otoczyła  się  
ochronną atmosferą, tw orząc  dogod ne  podłoże  do 
rozwoju św iata  rośl innego i zw ierzęcego .

Z rozdziału o „F izyce  z iem i” najciekawiej p r z ed ­
stawiony je s t  ustęp  o „ p o to p ie”, który został nam 
przekazany przez pierwszą k s ięg ę  Mojżesza G en es is ,  
a o którym mówią także  źródła hinduskie, ch a l ­
dejskie ,  chińskie, a p rzed ew szys tk iem  asyryjskie.

O C H R O N A

O chrona  P rzy ro d y  —- Organ Państw owej Raay  
Ochrony Przyrody. Rocznik 15. Kraków 1935, stron 
VI, 338, 44, 158 rycin i fotografij oraz 2 mapy.  
Nakładem P aństw owej Rady Ochrony Przyrody.  
Skład główny; Kasa im. Mianowskiego, Instytut  
Popierania Nauki. Warszawa, Pałac S tasz ica ,  Nowy  
Świat 72.

W pierwszych m ies iącach  1936 r. ukazał  się  
w pięknej szac ie  graficznej 15 rocznik „Ochrony  
Przyrody” przynosząc jak co roku b ogate  i in tere­
sujące wiadomości z dziedziny ochroniarskiej.  
W krótkim w stęp ie  , ,Od Redakcji” W. Szafer  składa  
wyrazy podziękowania  tym wszystkim , którzy pra­
cowali z nim przez lat p ię tnaśc ie  nad planowem

Przedstawiwszy rozważania E. Su essa  i francuskie­
go  sejsm ologa Montessus de Ballore przekonywuje  
nas autor, że  potop niewątpliwie był zjawiskiem  
naturalnem, jak to już przed stukilkudziesięciu laty  
przypuszczał ks. Hugo Kołłątaj, — które rozegrało  
s ię  g d z ieś  nad wybrzeżem morskiem, najprawdopo­
dobniej w Indjach lub Mesopotamji,  na stosunkowo  
niewielkim obszarze.

W ustępach poświęconych fizyce atmosfery om a­
wia autor pow łokę  gazową Ziemi, chmury i deszcze ,  
zjawiska optyczne  i e lektryczne występujące w atm o­
sferze,  wreszc ie  w osobnym ustęp ie  zaznajamia nas 
ze stratosferą i wyprawami prof. P iccarda i jego  
następców.

Opisanie  zjawisk fizycznych zachodzących na 
ziemi uzupełnia autor omówieniem wpływów zew ­
nętrznych, jakie na nią oddziaływają. Ziemia nie 
jest  odosobniona we W szech św iec ie  i podobnie,  
jak inne ciała n iebieskie,  podlega rozmaitym wpły­
wom kosmicznym fizycznej natury; otacza  ją gęsto  
„zaludniony” W szechśw iat  z krążącemi planetami  
i kometami, których resztki spadają na ziemię  pod  
postacią m eteorytów żelazistych lub krzemianowych.  
Najw iększe  z nich opisuje autor, przedstawiając  
również i historję ich odkryć i badań.

W ostatnim końcowym ustęp ie  zastanawia się  
autor nad przyszłemi losami naszej planety, prze ­
widując w przyszłych, bardzo zresztą  odległych  
czasach, jej śmierć jako nieuchronną konsekwencję  
naturalnej ewolucji Kosmosu.

Zadanie postawione przez autora przedstawienia  
w sposób  popularny budowy i rozwoju naszego  
globu i uczynienia go mniej obcym nie było łatwe. 
Tem większa jest  jego zasługa przedstawienia  dz ie­
jów „martwej” przyrody w sposób żywy i in tere ­
sujący, a przedewszystkiem  zrozumiały dla prze­
c ię tn eg o  czytelnika; niemniej jednak i czyteln ik  
o przygotowaniu i wykształceniu przyrodniczem  
z zainteresowaniem przeczyta tę  książkę, zwłaszcza,  
że  podaje ona rezultaty prac i badań aż do os ta t­
nich czasów. Dobrze  dobrane rysunki i fotografje  
stanowią cenne uzupełnienie opisów i rozważań  
autora, którego zamiłowania do omawianego przed­
miotu przenika z całej książki.  Miłem jej urozmai­
ceniem są l iczne cytaty wielu znakomitych m yśli­
cieli i uczonych, że wymienić tylko Sokratesa  i H e-  
raklita, Galileusza i Kopernika, G oethego ,  Śnia­
deckiego, Kołłątaja, z now szych—Poincarego, Rudz­
kiego, Sm oluchow skiego,  Jeffreysa i Eddingtona.

„Ziemia”, którą E. Stenz poświęca pamięci Mau­
rycego Rudzkiego, wybitnego przedstaw ic ie la  g e o ­
fizyki, w ielk iego miłośnika przyrody i w ie lk iego  
uczonego, jest cennym nabytkiem naszej l iteratury  
popularno-przyrodniczej.

K a z. M a śla n k iew icz .

P R Z Y R O D Y .

rozwinięciem wydawnictw Państwowej Rady Ochrony  
Przyrody. Do złożenia ow eg o  podziękowania sk ło ­
niło g o —-jak p i s z e —p rzed ew szy s tk iem  to, że opu­
szcza  w dniu dzisiejszym swe stanowisko w pań­
stwowej organizacji ochrony przyrody. Na sz c z ę ­
śc ie ,  w chwili gdy otrzymaliśmy do rąk omawiany  
rocznik „Ochrony Przyrody", wszystkim  jej c z y te l ­
nikom było wiadome, że s łowa te nie są już 
aktualne, W. Szafer pozostaje  bowiem nadal p rze­
wodniczącym Państw owej Rady Ochrony Przyrody,  
zapewniając sw em  energ icz sem  kierownictwem dal­
szą pomyślną działalność tej instytucji.

C zęść  I— R o zp ra w y  - przynosi studjum Adama  
Wodziczki „Pojednanie z przyrodą”, w którem  
autor omawia ochronę przyrody, opiekę  nad zwie-
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rzętami,  socjologizm  w przyrodoznawstwie, wirydy-  
zację miast, regjonalizm, rolę przyrody w twórczośc i  
literackiej, wreszc ie  turystykę i teorję rasizmu; 
następnie  c iekaw e  artykuły Jerzego Młodziejow-  
skiego: „Stawy w krajobrazie Tatr”, Józefa Mikul­
skiego: „Parki Narodow e w Am eryce  Północnej —  
idea  i r ze cz y w is to ść ” i Romana Kuntzego: „ S y s te ­
matyka podgatunkowa a ochrona przyrody”. Rezer­
watom przyrodniczym i ochronie roślin w P olsce  
p ośw ięcone  są  rozprawy Adam a Wodziczki: „Na
drodze do realizacji  W ielkopolskiego Parku Naro­
d o w eg o ”, Stefana Macko: „Rezerwaty leśne  O rdy­
nacji O łyckiej ua Wołyniu”, Karoliny Lublinerówny: 
„Rezerwat leśny Grzędy pod Rajgrodem”, Romana 
Kobendzy: „Bukowy las w Rozewiu”, Szymona Wier­
daka: „ 0  języczniku sinym (.Ligularia glauca O. 
Hoffm.— Senec il is  glauca Gaertn.) na O polu” i „O  
ochronę Erjjthronium dens canis w Ciem ierzyńcach”, 
Andrzeja  Srodonia: „Inwentarz zabytkowych lip 
w P o ls c e ” i „Uzupełnienie  inwentarza zabytkowych  
dębów w P o ls c e ”, Jerzego  Pronina: „Biologiczna  
rola osiki w zespo le  leśnym ”; dział ochrony ptaków 
reprezentowany jest przez 111 część  pracy Kazi­
mierza W odzickiego: „Studja nad bocianem białym 
w P o ls c e ” omawiającą pojawienie s ię  bociana w w o­
jew ództw ie  lwowskiem; wreszc ie  przyroda nieoży­
wiona omówiona jest w c iekaw ie  ujętym opisie  
Zdzisława Ciętaka: „jaskinie południowej części  
wyżyny Małopolskiej” i Mieczysława K lim aszew­
sk iego: „Kamień koło Szczyrzyca”.

C zęść  11— O rgan izacja  m ięd zyn a ro d o w a  ochrony  
p rzy ro d y  —  zawiera sprawozdanie z Posiedzenia  
konstytuującego M iędzynarodowego Biura Ochrony  
Przyrody w Brukseli i obszerny „Protokół zebrania  
Komisji Parku Narodow ego w Pieninach dii. 27 
i 28 l ipca 1935 r. w Krościenku n/D. oraz w Za­
kopanem ”.

Na część  111 —  O chrona p rzy ro d y  zagranicą  — 
składają s ię  artykuły J. G. Paw likow sk iego:  „N ie­
miecka ustawa o ochronie przyrody z dnia 26 
czerw ca 1935 r.”, B. H ryniewieckiego: „Wrażenia  
z wycieczk i  do Estonji w związku z ochroną p rzy­
rody ”, W. Mileskiego: „Japońskie parki narodow e”, 
„Rozwój sieci parków narodowych w Unji P o łu d ­
niowo Afrykańskiej” i „Olimp parkiem narodowym”,

D R O B N E  W I

N A S T Ę P C A  S T A T K U  „D A N A ".

Jak już komunikowaliśmy czytelnikom, statek  
duński „Dana”, wielce  zasłużony na polu badań 
oceanograficznych, zatonął w ubiegłym roku w sku­
tek  zderzenia  s ię  z niemieckim trawlerem. Zna­
czen ie  prac statku, zwłaszcza dla rybactwa, było 
tak  doniosłe ,  że  rząd Danji natychmiast zdecyd o­
wał s ię  na wyasygnowanie  około miljona złotych  
na budowę now ego  statku oceanograficznego, za ­
opatrzonego  w motor D ies la  o sile 700 koni. Za­
nim budowa zostan ie  skończona, Szkocja, Holandja  
i Anglja wyraziły g o to w o ść  oddania swoich s tat­
ków badawczych do dyspozycji Danji,  zapewniając  
tem  c iągłość  badań rybackich. Przerwa bowiem  
jednego roku mogłaby zniweczyć wyniki w ie lo le t­
nich poszukiwań.

NAJMNIEJSZY A P A R A T  
KINEM ATOGRAFICZNY.

K. W iethe i F. G. Back w Wiedniu zbudowali  
aparat kinematograficzny, który można wygodnie  
wprowadzić do krtani ludzkiej. Aparat jest prze-

J. Mikulskiego: „Program naukowy rezerwatów  
przyrodniczych w Am eryce Północnej”, J. S. M.: 
„Nowe parki narodowe w U. S. A .”, J. L.: „Słonie  
w Parku Narodowym A ddo w Afryce Południowej” 
i „Ochrona zwierząt na Ceyłonie” .

w :v częśei u rzędow ej znajdujemy R ozporzą­
dzenie Ministra Wyznań Religijnych i O świecenia  
Publicznego z dnia 16 października 1935 r. wydane  
w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych o uznaniu żółwia za gatunek ochronny,  
rozprawę M. S ied leck ieg o ’, „Sprawa ochrony łososia  
wobec budowy zapory dolinowej w R ożnow ie” 
i obszerne sprawozdanie z działalności A d m in i­
stracji Lasów Państwowych na polu ochrony przy­
rody w roku 1935.

W częśc i  V — K orespondencje— ciekawe wiado­
mości podają: Wanda Rewieńska: „Projekt rezer­
watu na jeziorze Dryśw iaty”, Eugenjusz Grabda: 
„Brzegi Pil icy pod Tomczycami”, Marjan Sokołow­
ski: „Rezerwat leśny na Bukowej Górze w dobrach 
Ordynacji Zamoyskiej”, Jerzy Lilpop: „Kozice w T a­
trach”, Jan Marchlewski: „Jeden z powodów w y­
mierania przepiórek", Edward Lubicz-Niezabitowski:  
„O występowaniu Kruka w okolicy Stryja” i Kazi­
mierz Tarwid: „Zmiana fauny komarów w lasku  
Bielańskim pod W arszawą”.

W reszc ie  część  VI przynosi sz e re g  w iadom ości 
bieżących. Na końcu rocznika umieszczono z e s ta ­
wiony przez Wandę Kulczyńską „Spis  treści p ię t­
nastu roczników Ochrony Przyrody 1920— 19-5” 
pozwalający zorjentować się  w treści i rozm ie ­
szczeniu wszystkich materjałów drukowanych w 
„Ochronie Przyrody”.

Z pośród wszystkich dotychczasowych roczni­
ków „Ochrony Przyrody” rocznik obecny jest pod 
względem  objętości rekordowy. W porównaniu  
z rocznikiem poprzednim przewyższa go z górą 
o 100 stron druku, nie l icząc dodatkowo numero­
wanych 44 stron zestawienia  treśc i  poprzednich  
roczników. Fakt ten notujemy z prawdziwą przy­
jemnością widząc, że to piękne i pożyteczne w y­
dawnictwo zwiększa corocznie  swą objętość  dając 
tem samem odpowiednio większą liczbę ciekawych  
artykułów i interesujących ilustracyj.

M . Z a ją czko w sk i.

A D O M O Ś C I .

znaczony do badania ruchów strun głosowych, ana­
lizy mechanizmu śpiewu, wymawiania sam ogłosek,  
rozpoznawania chorób gardła, zwłaszcza mających  
podłoże nerwowe. Daje s ię  również zastosow ać  do 
zdjęć wnętrza żołądka, przyczyniając się  do djag- 
nostyki raka, wrzodów żołądkowych i t. p.

N O W Y  INSTYTUT DO  B A D A Ń  
B EH AV IO R Y ST Y C Z N Y C H .

Pod tytułem powyższym powstało w Cambridge  
w Anglji nowe towarzystwo naukowe, mające na 
celu pośredniczenie  w badaniach z dziedziny psy- 
chologji zwierząt,  oraz, o ile środki na to pozwolą,  
założenie własnej stacji doświadczalnej. W ładze  
nowego towarzystwa zwracają się  do pracujących  
na polu zoopsychologji z prośbą w nadsyłanie o d ­
bitek ich prac pod adresem sekretarza, R. C. Old-  
fielda (The Psychological Laboratory, Cambridge,  
England). Przewodniczącym Instytutu jest  Julian 
S. Huxley, członkami pp. F. B. Kirkman, R. C. Old-  
field, J. C. Fli igel,  G. C. Grindley, C. F. A . Pan-  
tin, E. S Russell,  B. P. W iesner  i S Zuckerman.
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SZ T U C Z N A  G Ą B K A .

Jak donosi Sc ien ce  (Nr. 2164 str. 8), w Stanach  
Zjednoczonych produkowane są obecnie  sztuczne  
gąbki z czystej  celulozy. Gąbki te  mają p rzew y ż­
szać gąbki naturalne pod wieloma względami: po 
zwilżeniu są miękkie i nie drapią ani nie rysują, 
są odporne na dz ia łan ie  mydła i t łuszczów, są ide­
alne jednorodne, dają się  podzie lić  na najmniejsze  
fragmenty, w niczem  nie tracąc sw ych właśc iwośc i ,  
pozbawione są w sze lk ieg o  zapachu. Nadają s ię  do ­
skonale do mycia, polerowania lub obsuszan ia  każ­
dej powierzchni.

N O W A  O D M IA N A  INSULINY.

Nowy rodzaj insuliny, wprow adzony przez ba­
daczy duńskich, nie ma na celu zastąpić  insulinę  
zwykłą w lżejszych przypadkach cukrzycy, jest  jed ­
nak skutecznym  dodatkiem  gdy idz ie  o przypadki 
ciężk ie .  Ta „protaminowa insulina" jest  trudno 
rozpuszczalna, wolno absorbowana przez organizm  
i d latego  jej efekt,  obniżający zawartość  cukru we  
krwi, trwa około  dwóch razy dłużej. Jak komuni­
kuje C. H, B est  z Toronto, praktyka lekarzy am e­
rykańskich i angie lskich  stw ierdza,  że  działanie  
insuliny je s t  znacznie  przedłużone przez  dodatek  
protaminy. W dośw iadczen iach  Besta  i Kerra psy, 
pozbawione trzustki,  udało s i ę  utrzymać bez obja­
wów cukrzycy, zastrzykując im raz dziennie insuli­
nę protaminową. Insulinę zwykłą należało zastrzy-  
kiwać dwa razy dziennie. Nowy środek  powinien  
wydatnie udoskonalić  l eczen ie  w niektórych przy­
padkach cukrzycy.

N O W A  S U B S T A N C J A  E ST R O G E N IC Z N A  
Z JAJN IK ÓW .

R. H. Andrew i F. F en g er  (Sc ien ce  N. Y. Nr. 
2166, 1936, str. 18) wydzieli l i  z jajników krystaliczną  
substancję, posiadającą punkt top l iw ośc i  95.1°, c ię ­
żar drobinowy 320 oraz następujący skład: w ęg ie l  
73,47°/o, w odór  12,32°/0, azot  4,43°/0, tlen 9,78%.  
Jej prawdopodobny wzór empiryczny jest  C 2oH41 0 2N. 
0,00001 mg. substancji ,  zastrzyknięte  jednorazowo  
szczurowi, po 96 godzinach  wywołuje ruję.

RZADKIE METALE W M E T E O R YT AC H .

O becn o ść  stosunkowo znacznych ilości galu 
i germanu w m eteorytach stw ierdzi ł  A .  S. King 
z Mount Wilson O bservatory  Posługując s ię  ana­
lizą widmową, znalazł on, że  meteoryty  żelazne za­
wierają do 19 różnych pierw iastków chemicznych,  
najwięcej jednak żelaza, niklu, kobaltu i miedzi,  
W przeciw ieństwie  do z iem skich rud żelaznych,  
meteoryty są prawie wolne od chromu i manganu,  
zawierają natomiast ślady srebra. Co s ię  tyczy  m e­
teorytów kamienistych, to prócz że laza  zawierają  
one pokaźne i lośc i  sodu i magnezu. K ing przypu­
szcza, że  spalanie s ię  m agnezu podczas  przebywa­
nia przez m eteoryt  atmosfery z iem sk ie j  jest pow o­
dem nieraz obserw o w a neg o  jaskraw ego św iecen ia  
się meteorytów.

N O W E  Z A S T O S O W A N IE  N E U T R O N Ó W .

Zdaniem R. E. Zirkle z University  of Pennsyl-  
vania, promienie neutronowe znacznie silniej d z ia ­
łają na organizm żywy, niż promienie Roentgena.  
Zarazem ich oddziaływanie  na różne tkanki ustroju  
jest niejednakowe, co stwarza nowe widoki w d z ie ­
dzinie radjoterapji.  Próby zastosowania neutronów  
do leczenia  nowotworów rakowatych dały dość za­
chęcające wyniki. N iestety ,  źródła neutronów są 
jak dotąd tak słabe, że można rozporządzać tylko  
promieniami małej intensywności.

FILTRY M OLEKULARNE.

Błony z celulozy mogą posiadać niemal dow ol­
nie w ąskie  pory. R. F. Stuew er  i J. W. Mc. Bain 
zakomunikowali na zjeździe  Am erican Chemical  
Society  w St. Louis, że  możliwe jest  przecedzić  
przez taką błonę roztwór cukru lub soli i otrzymać  
czystą wodę.

ŻYCIE U T A JO N E  G L O N Ó W .

Kontynuując swoje znane doświadczenia,  pod­
dawał Becąuerel  różne glony temperaturze c iek łe ­
go helu (— 271°) w ciągu kilku godzin, oraz c ie k łe ­
go azotu (— 190°) w ciągu 20 dni. Glony były p rzed­
tem w ysuszone  w próżni i przechowyw ane przez  
długi czas ,  niektóre od roku 1910. Przeniesione  
w normalne warunki, glony te powróciły  do życia,  
świadcząc, że  absolutne zaw ieszen ie  wsze lk ich  pro­
cesów  życiowych niekoniecznie  musi prowadzić do 
śmierci.  Gdyby nasz system planetarny uległ  zu­
pełnemu ochłodzeniu ,  życ ie  zostałoby tylko za w ie ­
szone i mogłoby powrócić do swoich praw, skoro  
zaistniałyby znowu odpowiednie  warunki.

W O D O S P A D  NIA G A R Y  JA K O  P U Ł A P K A  NA  
PTAKI.

Co roku łabędzie  i inne ptaki wodne znajdują 
śmierć w nurtach Niagary. Podczas  przelotów o s ia ­
dają one na noc na wodzie ,  a w ciągu nocy prąd 
znosi je do wodospadu, w którym giną.

P A T E N T O W A N A ' L1LJA.

W laboratorjum General E lectric  Company  
C. N. Moore naświetlał cebulki lilji promieniami  
Roentgena. W ysadzone cebulki wydały przew aż­
nie normalne rośliny. A le  w następnym roku w y ­
stąpił  cały szereg  zmian, które częśc iow o okazały  
się  dz iedziczne,  czyli naświetlanie wywołało praw­
dziw e mutacje. W idocznie  pierw sze  naświetlanie  
wywarło swój wpływ na embrjonalne cebulki p o ­
tomne. W śród otrzymanych mutacyj była także  
roślina, której woreczki py łkow e nie otwierały się.  
Ma to znaczenie  w handlu, gdyż normalne w o recz ­
ki lilji  wysypują swój pyłek i plamią płatki koro­
ny. D la tego  też  handlarze nieraz zmuszeni są usu­
wać woreczki pyłkowe, aby zachować św ieżo ść  bar­
wy kwiatu. W obec  te g o  Moore przedstawił  swoją  
li lję urzędowi patentowemu.

KONKURS FOTOGRAFICZNY.
Przypom inam y, że  term in  n ad sy łan ia  prac na teg o ro czn y  konkurs  

fo to g ra ficzn y  „ W szech św ia ta ” u p ływ a z dniem  15-go p aźd ziern ik a  r. b.
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